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,Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o a i t

FF m ie jm ju .........................................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Pastw ie Ńiemijekiem . . . .
Vfe Włoszech, Prancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych Krajach 
Pojedynczy numer kosztuje 8  c t . , z przesyłką pocztową 1 U  c t . ; — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8  ct.

P ren u m era tę  p rzy jm u je  się  ty lko  na c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłaó franco do Administracji Nowej Refoimy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — lis tów  iefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  ,n a d sy ła n y c h  J te d a k c y a  n ie  zw ra c a .

A dres R e d a k c ji  1 Adm in istracji: n llea  św. J a n a  L . 13. 
T e l e f o n u  Kr. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę !

s a m i ą j s c o w i t :  Administracja Nowej Reformy i wszytki? urzędy pocztowe; __
w ą :  Administi-cys Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. łrigan i Główna trafika 
w Rynku. — Agencja J. E„poasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel 8t. Karllfi- 
skiego. Sukiennice. — E  „del Kretschmer i. Rynek. — Hande J Ekiera, ul. KanneHeka, 18. 
Z a m ie j s c o w y  p r e u w m e r a ty  1 o g ło s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: we L w o -  
ł r t e  Ludi.dk Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józei Pisz. — W Przem y. 
•T® Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein St Ve- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A- lik, R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburga, Monachium i Norymberdze). — Herm mm 
b di uhmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietś Mutuelle de P ł-

blicitó A. L o r e 11 e, directeur, Rue Oaumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnea pi- 
imern (petit), za pierwszy raz 10 ot., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  pe 
80 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G lo s y  p o -
M ie r n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospe^tj cyrknlane,
ecłobzeaia itp.) przyjmie się za oenę 1 itr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 c t  od 100 aęzes 
&  miejsoowyeb prenumerat. Malsśyteśó sprasza się n a p r z ó d  nadeslaó przekąsem peesSewym.

K r a k ó w ,  30 listopada.
W prasie niemieckiej wciąż j sicze (o 'zy się 

poiemika o n a u k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w g i m n a s y u m  c h e ł m i ń s k i e m. Jak wia- 
dono, wykłady polskiego zostały snits:one 
w trzech niższych klasach tego gimnazyam, a 
dzienniki hakatystyczne doniosły, że język pol
ski niebawem wykluczony zosUuie ze wsiyst 
kich tycb gimnBzyó>/ Pru Zachodnich, w któ
rych jeszcze jest tolerowanym.

Okazało s'ę jednakże, że zniesiecie nauki 
języKa p.lskiego w Chełmnie było samowolnym 
i nieprawomocnym czynem; to też władza szkol
na , mianowicie p r o w . n c y o n a l n e  k o l e 
g i u m  s z k o l n e  d l a  P r u s  Z a c h o d n i c h ,  
mające swą siedzibę w G d a ń s k u ,  zniosło 
nieiegaine rozporządzenie i nakazało p r z y  
w r ó c i ó  n a u k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w t r z e c h  n i ż s z y c h  k l a s a c h  c h e ł m i ń  
s k i e g o  g i m n a z y a m .

Hakstyści, niezadowoleni z takiego obrotu 
rzeczy, dokładają te rac wszelkich starań , aby 
podburzyć opinię niemiecką przes wko gdań
skiemu kolegium szkolnemu, a Kulm r Ztg 
utrzymuje, że kolegium to nie miało prawa 
zmieniać rozporządzenia, ponieważ nauka języ
ka polskitgo w Chełmnie zuiesioną została rze
komo z polecenia kcmisarzą mtnisteryalnego dra 
M e i n e r t z a ,  który zakład ten rewidował.

Tymczasem, według wyjaśnienia GeseUigera, 
rzecz się tak miała: Przed przedłożeniem planu 
nauk na zinrowe półrocze d y r e k t o r  g i m n a -  
z y u n .  c h e ł m i ń s k i e g o  wystąpił z w n i o 
s k i e m  o zniesienie nauki językz p ń -k e jo  i 
z am m ę c i e  p o l s k i e j  b i b l i o t e k i  d'a 
uczniów niższych klas, aż do terry i, w p r z e  
k o n a n i u  z a ś ,  ż e  w n i o s e k  t e n  z o s t a 
n i e  u w g l ę d n i o n y m ,  z a r z ą d z i ł  s a m  
d o t y c h c z a s o w e  z n i e s i e n i e  n a u k i  j ę 
z y k a  p o l s k i e g o .  Kolegiam szk<iae, j*k 
wiadomo, wniosku jego nie uwzględniło.

Geselliger utrzymuje, że kolegiam w zasadzie 
nie jeit pn.eciwnem wnioskowi, chce tylKo spra
wę uregulować zasadniczo dla wszystkich gimna 
zyów Prus Zachodnich, s nietylko dla gimna
zjum chełmińskiego.

Czy to ostatnie twierdzeń i zgadza się z pra
wdą, to wielkie pytanie; zapewne jest to tylko 
piitm d “.idtn ium bskatystów. Tu pewna, że za
mach dyrektora gimnazyam chełmińskiego na 
język polski był oburzającym czynem samowoli, 
który powinienby być przykładnie ukarcny. Czy 
dyrektor działał z własnej inicjatywy, ezy też 
w oomniemanem porozumieniu z komisarzem 
m<niBteryalnym, w każdym razie działał pod 
stępnie i nielegalnie, ponieważ nie miał prawa 
zawieszać wykładów języka polskiego bez urzę 
dowej decyzji gdańskiego kolegium.

W taki to sposób mali germanizatorowie w Pru- 
SwCh politykają na własną rękę i gwoli germa
nizacji wprowadzają zamęt do stosunków szkol 
nych, na czem sprawa oświaty niewiele chyba 
zyskaje, a ludność utrzymywana jest przez to 
w BsUwicznem zaniepokojeniu.

Uzdrowienie finansów krajowych.
W ie d e ń ,  28 liatopada.

Dziś zebrała się w Wiedniu konferencja mar
szałków krój >wyeh, celem porozumienia się w 
sprawie przysporzenia skarbom krajowym no
wych źródeł dochodów. Kontereneyę zsgaił mi

nister Kniaziołueki, poczem obradami kierował 
szef sekcji Jorkaaeh Koch.

Wiadomo, że autonomiczne finanse prawie 
wszystkich krajów koronnych są w stanie bar
dzo krytycznym. Dotychczasowa gospodarka 
z dodatkami do podatków bezpośrednich nadal 
jest niemożliwa, gdy bowiem równocześnie z po
trzebami funduszów krajowych robną także po
trzeby gmin i powiatów, przeto obarczenie do
datkami jest już nie do zniesienia i dalszy ich 
wzrost musi być powstrzymany. A potrzeby cy
wilizacyjne, którym autonomia musi zadość czy
nić, rosną — żeby wepemnieć tylko o szkołach.

Najdotkliwiej to odczuwają dwa największe 
kraje koronne — Czechy i Galicya. Czechy 
w szeregu lat zamykają co roku budżet swój 
niedoborem, który pokrywają po części podwyż 
szeniem dodatków, po części pożyczkami coro- 
cznemi. Galicya po uregulowaniu swoich finan
sów w r. 1892 — misła 7 lat spokoju, mogła 
dodatki o kilka centów obniżyć, poczynić różae 
inwestycye, badiet szkolny podnieść w dwójna
sób — ale z rokiem 1900 ten stan rzeczy się 
kończy i wkraczamy znowu w epokę niedoboru, 
na który znowu są tylko dwa środki — albo 
coroczna pożyczka, albo podwyższenie dodatków, 
bo nie ma w budżecie wydatków takich, na 
którychby krocie zaoszczędzić można.

Gdy Biliński dzierżył tekę „karbu i robił 
agodę z Węgrami, była mowa o podwyższeLiu 
znacznem podatku od wódki i piwa — a z te
go zwiększonego dochodu miały kraje dostać 
do podziału 10 milionów, z czego na Galieyę 
byłoby przypadło przeszło dwa. Równocześnie 
miał się kraj zrzoc dotychczasowych wpłat kon- 
simcyjnych — tak, że na czysto byłby kraj 
około 1V, miliona dostał na powiększenie swo
ich dochodów. Czesi od początku nie wielkimi 
byli zwi lennikami tego projektu — bo im ob 
vinżał piwo. To też kiedy wypadki polityczne 
roku 1897 zatrzymały tok sprawy ugodowej, a 
w marca r. 1898 dr. Kaicl objął tekę skarbu — 
wkrótce ośw adczył on, że na podwyższenie pc 
datku od wódki i piwa rząd już nie reflektuje. 
R sądowi łatwo to było powiedzieć — zrzekł 
się bowiem w ten sp wód dochodu, który prze
ważnie krajom miał przypaść. Ale cóż będzie 
z finansami krajowemi ?

Wtedy to w Wiednia powstała myśl, żeby 
••prowadzić krajowe opłity konsanicyjnc od 
wódki i piwa, na wzór w ęgierskiej VersckHeis8~ 
steuer, któreby były pobierane przez rządowe 
organa, a szły całkowicie na rzecz krajów. 
Myśl poruszona i opracowana w zarysie przez 
posła Rutowskiego, została przyjęta przychylnie 
zarówno w kołach poselskich, jak i w minister
stwie skarna — ale powstrzymanie całej ma
chiny ustawodawczej stanęło i tutaj na prze 
szkodzie, jak  w tylu innych sprawacn

Zajęły się jednak tą myślą Wydziały krajo 
we tych krajów, które, jak  powiedziałem wy
żej, najdotkliwiej czują smutny stan finansów 
krajowych: czeski i galicyjski. Wysłały one do 
ministerstwa memoryały, mniej wiecej zgodne 
i powyższym projektem. Myśl w tych meuio 
ryałach zawarta, była przedmiotem obrad dzi
siejszej konferencyi marszałków. Została ona u- 
jęta w tak zwany „ Referenten-Entwurf“, to jest 
pierwszy projekt, który rzad daje pod obrady 
nie biorąc jeszcze żadnego zobowiązania. We 
dług projektu tego zostałby na rzecz krajów 
zaprowadzony dodatek 10 centowy do rządowe? 
go podatku od  s p i r y t u s u .  Dodatek ten przy
niósłby 10 milionów, a dochód ten byłby roz
dzielany pomiędzy kraje wedłag konsumcyi. Dla 
aaiknięcia jednak trudności, jest zamierzony

stały klacz do rozdziału, przycaem marszałko
wie, obecni na konferencyi wyrazili słuszne ży
czenie, żeby znaczyć pewne okresy, w których 
klucz ton byłby poddawany rewizyi.

Kraje, które miały już teraz—jak Galicya— 
krajowe opłaty od napojów, po zaDrowadzenia 
powyższego dodatku spirytusowego zrzekłyby 
się opłaty od wódki, a zatrzymałyby tylko opła
tę od piwa i wina, jako nowym dodatkiem nie 
obciążonego. I tu podnieśli obecni na konferen
cyi marszałkowie życzenie, ażeby te opłaty po
bierały organa rządowe, ponieważ przy ich po
borze oddz<eluie od wódki me opłaciłoby się 
ani utrzymywanie dla nick osobnych organow 
aat też wydzierżawiania. Referenci rządowi nie 
uznali tego za niemożliwe, żeby pobór upłaty 
od piwa i wina uskuteczniały rządowe organa.

Finansowy rezultat dla Gslicyi byłby taki: 
10 centowa opłata od hektolitra spirytusu przy 
niesie 3 miliony, od tego odtrącić 800.000 do
tychczasowych opłat, pozostaje 2,200.000 p o d  
w y ż s z e n i e  dochodów krajowyeh, do czego 
jeszcze dodać trzebs opłatę od piwa i wina, tak 
że łącznie byłoby niewątpliwie przeszło 21/, 
miliona słr. zwyzki ponad obecne dochody

Projekt ten jest stanowczo korzystniejszy od 
dawnego projektu Bilińskiego. Tam żądauo zna
cznego podwyższenia podatku wódezanego, <żo 
oy krajom część odstąpić, tu jest osobay wyłą
cznie dla krajów przeznaczony dodatek. Tam 
c z y s t a  z w y ż k a  dochodu wynosiła około 1V, 
miliona, tu wynosić będzie około 21/* miliona.

Co do formy, będzie rztcz prawdopodobnie 
wniesiona jako prujekt rządowy do Sejmów. 
Czy będzie wniesiona ? Zależy to od obrotu 
spraw we Wiedniu, od tego, czy rząd, który po 
obecnym nastąpi, będzie dla sprawy przychylny.

KoriisioiiMą jowi Bororof.
C l o a i j h ,  26 listopada.

(Język polski w sądownictwie Śląskiem. — Głos 
sądu krajowego wyższego w Bernie w sprawie 
jt syka polsku yo — Brak urzędników sądowych 
Polaków, — Przedwczesna radość pSilesiiu. — 

Szkoła polika lodowa *» Gtcszynit.)
W sprawie równouprawnienia języka, polskie

go w sądach na Śląsku po rozmaitych głosach 
prasy niemieckiej, która oczywiście zniesienie 
rozporządzeń językowych w Czechach i na Mo 
rawach eskontowała również na korzyść Niem
ców śląskich, możemy przytoczyć konkretne zda
rzenie, które z jednej strony upoważnia «  wy 
snuwania pocieszających wniosków, z drugiej 
atoli rzuea niekorzystne światło na stosunki u- 
rzędow w sądach śląskich. Pewna instytucya 
polska w Cieszynie wypowiedziała przed mie
siącem kapitał, wynoszący kilka tysięcy słr., 
zaintabalowany w księdze hipotecznej jednej 
z realności w Cieszynie. Imieniem owej insty
tucji wypowiedzenie wniósł do sądu obwodo 
wego w Cieszynie dr. K r e i z e l  w języka pol
skim, mimo to jednakże otrzymał rezolucję w 
języka niemieckim. Oczywiście dr. K r e i s e l  
wniósł rekars do sądu krajowego wyższego w 
Bernie, iądzjąc, ażeby polecono sądowi cieszyń 
skiema wydanie rezolucji w jozyzu polskim. 
W odpowiedzi na rekurs otrzymał dr. Kreiiel 
następujące pismo z sądu krajowego wyższego 
w Bernie: „R. J. 212/99/3. Co się tyczy języka, 
w którym załatwiono podanie, to nie byłoby 
ż a d n e j  p r z e s z k o d y ,  a b y  z a ł a t w i e n i e  
n a s t ą p i ł o  w j ę  z y k u  p o d a n i a ,  t o j e s t

w j ę z y k a  p o l s k i m ,  g d y b y  w s z y s c y  
u r z ę d n i c y  o d n o ś n e g o  o d d z i a ł u  s ą d o 
w e g o  w ł a d a l i  t y m  j ę z y k i e m .  P o n i e 
w a ż  j e d n a k  j u ż  p r z e d t e m  c. k. s ą d o w i  
w y ż s z e m u  d o n i e s i o n o ,  że  u r z ę d n i k  
k a n c e l a r y j n y  t e g o  o d d z i a ł u  n i e  u- 
mi  e po  p o l s k u ,  d l a t e g o  t y m c z a s e m  
n i e  m o ż e  n a s t ą p i ć  z m i a n a  z a r e k u r o -  
w a n e j  u c h w a ł y 8. A więc sąd wyższy w Ber
nie przy .naje, że jedyną przeszkodą w wyda
wania polskich rezolucyj przez sądy na Śląsku 
jest nieznajomość języka polskiego pośród urzę
dników sądowych, tak konceptowych jakotoż 
i manipulacyjnych. Owierćmilionuwa ludność 
polska na Śląsku ma chyba prawo żądać, ażeby 
opłacane przez nią krwawym groszem sądy u- 
żywały wobee niej języka polskiego w mowie 
i piśmie. Tai dyktuje prosta logika, ale na 
Śląsku z dawien dawna wzięto rozbrat z logi
ką. I tak dla czysto polskiego powiatu jabłoń 
kowskiego zsmisnuwado niedawno adj anatem 
p Krestę, który ani słowa nie rozumie po pol
ska i jako iłómseza używa pisarza. Również 
czysto polski powiat frys&tscki ma przyjemność 
i pożytek % sekretarza p. Fizi, którego pol
szczyzna kwalifikuje się do pisma humorysty
cznego. 0<o kilka pytań, jakie stawiał stronom: 
„To • wyście oszuśnła ?u „Kajacie się porodziła ?u 
To pierwsze miało znaczyć: „Czyście popełniła 
oszustwo arugie: „Gdzieście się urodziła?8 
Osobiście nie mamy nic przeciwko owym pa
nom, jednakże możemy z całą słusznością twier
dzić, że jako urzędnicy, mimo najlepszych na
wet chęci, przynoszą szkodę i państwu i ludno 
ści. Niechże ministerstwo sprawiedliwości od
czyta pismo, które sąd krajowy wyższy jako 
odpowiedź w sprawie polskich rezolacyj wysto
sował do dra Kreisia, niech tedy odczyta owo 
pismo urzędowe, a potem niech uwzględni przy 
nominacjach słuszne żądanie Polaków na Śląsku.

Silesia , która swoiego czasu przepowiadała 
z krakaniem, że nie będzie gim nazjum , potem 
kiedy powstało, twierdziła, że p.^wa publiczno
ści nie nzyska, potem, że V klasy nie będzie, 
potem, że nie otrzymamy subwencyi — Silesia 
głosi obecnie, że szkoła ludowa polska nie zo
stanie utworzuną, a cała sprawa jest dla Niem
ców nomytlnifa skończoną: abyethan. My z na
szej strony zapewniamy star owczo Silesię, że 
sprawa te  nietylko nie jest akońozoną, leez bar
dzo jej do końca daleko. Na razie podkreślamy 
raz jeszcze niewłaściwe postępowanie komisy, 
która maltretowała rodziców, ściągając ich po dwa 
razy, a nakoniee zwołując icL w dzień robjezy. 
Próei tęp. pewien radny  teroryzow ał tych, któ
rzy od Niemców są zawiśli, a wreszcie w oau- 
toiej chwili na korytarzu starostwa, gdzie zasia
dała komiBya, agitow ał przeciw polskiej szkole. 
Mimo to zapewniamy ponownie, że kwestya ta 
nie jest abgethan.

W  śpiewie zajścia, które zdarzyło się w księ
garni p. Feitzingera w Cieszynie, i które w ko- 
reapondencyi z Cieszyna, umieszczonej w Nrze 
268 Nowej Reformy zostało opisane, otrzymuje
my od p. Feitzingera sprostowanie, zaprzecza
jące wprost, jakoby ów wvpadek miał taki prze
bieg, jak to podał nasz korespondent. P. Fei- 
tzinger w sprostowaniu swem twierdzi, że chłop
ca, kupującego ^esayt w jego księgarni nikt nie 
nazwał polnische8 Schwein, ani też nikt nie wy
raził się: ich móchte den polnischen Bober, hin- 
auswerfen. Chłopiec miał żądać zeszytu droższe
go, niż wynosiły pieniądze, które zapłacił, a 
gdy mu odmówiono, pozostawić miał zeszyt 
w księgarni i odszedł. Korespondent nasz, opi
sując owo zajście, powołał się wyraźnie na

Gwiazdkę Cieszyńską. OióŁ Gwiazdka Cieszyńska, 
która otrzymała również od p. Feitzingera spro
stowanie w tej sprawie, umieściwszy je, dodała 
od siebie uwagę, że może prawdziwość takta 
udowodnić świadkami.

O niskich sprawach.
Na Bzarem, jednostajnem tle politycznem rr- 

skiem, akezynają nowi ludzie tkać nowe de
senie.

Nowa partya. Romańczuk redivivus. Coś, co 
powstanie daleko poza obrębem Halyezanyna i 
Rusłana, zdała od pp. P a w ł y k a  i D a n y f o -  
w i c z a ,  jako niepoprawnych radykałów, rodzi 
się teraz osłonięte, nieprzeniknioną mgłą poli
tycznej tajemnicy. Powiadają, że będzie to no
wa partya, do której wejdą pp. Romańczuk, 
Franko, prof Gruszewskij i wielu innyeh Wnio
skując z tych nazw sk , mużna sądzić, ża pnr- 
tva ta utworzy coś, w rodzaju centrum. Zespoli 
w sobie wszystkie żywioły wytwórcze, a od
rzuci narosła. Trzeba przyznać, że nazwiska 
oznaczają tutaj sfery, w których rodzi się cy
wilizowany racyonalizm ruski...

Zresztą zobaczymy, co to będzie. Tymczasem 
zaś spójrzmy Ea to, co jest. Jest driga kate 
dra ruskiej literatury z szczegolnem awzglęć 
men em języka starosłowiańskiego. Katedra ta, 
a raczej jej obsadzenie, wywołało wiele szumu 
w raskick dziennikach. Otrzymał ją bowiem p. 
dr. Cyryl, S t u d y n s k i j ,  utórego Diłc, Haly- 
czanyn i Literaturno-naukowyj W istn ik , podej
rzewają o to , że katedra owa nie dostała ma 
się za jogo osobiste zdolności i naake, ale za 
usłagi wyświadczone rządowi przez jego teścih, 
posła Wachnianina Są to tajemnice gabinetowe, 
których wyjaśniać nie mamy potrzeby. Faktem 
jest, że utworzono nową katedro reskiej litera
tury, ie otrzymał ją  dr Studynskij, o którego 
uczońości złośliwi wyrażają się sceptycznie, i 
że większość Rminów nie jest z tego nabytuu 
(z katedrj) wiel e zadowoloną. Jest w tem nie
zadowoleniu trochę politycznej złości, trochę 
zwykłe] zawiści — w ogóle są one bardzo 
^Komplikowane. W każdym jeanak razie jest 
ona za wielkie, s^oro Rusiui zapominają, te  
nawbt draga katedra reskiej lteratury dla się 
odpowiednio wyzyskał.....

distorya tej katedry nie sięga zbyt daleko, 
a początek, jej leży w lwowskim konsystorzk 
ruskim, który przed czterema laty domagał się 
utworzenia katedry starosłowiańskiego języka 
dla Studentów teologii, którzy odnośnych wy
kładów słuchali w semmaryum z bardzc proble
matycznym pożytkiem dla siebie i dla staro- 
słowiańszczyzny. Następnie wmięszeł się w spra
wę ś. p. kard. Sembratowicz i prof. Jadiez, który 
przysłał ministerstwa tświaty memoryail o ko
nieczności utworzenia katedr języka i literatury 

' starosłowirńdciej we Lwowie i w Czorniowcach.
1 Fakultet jednak filozoficzny lwowskiego uniwer- 
Isytetu oświadczył się przeciw utw orzeni takiej 
' katedry, głownie z powodu nieprzychylnej w tym 
względzie opinii dra K o ł e s y, profesora litera
tury ruskiej, — tak przynajmniej utrzymuje pos. 
Wachnianin, odpowiadając w Rusłanie n« wy- 

' wody „ObsetTatora8 , roztrząsającego sp rarę  
katedry w Lit. Nauk. Wistnyku w sposób nie 
bardzo pochlebny dl« pos. Wachnianina i dra 
Studyńskiego. W końcu jednak ministerstwo bez 
względu na opinię fakultetu postanowiło katedre 
utworzyć i w tym eela poprosiło senat aniwer-

A rtur Gruszecki.

D L A  M I L I O N A .
POWIEŚĆ.

52 (Ciąg (iluy )
W pół godziny wrócił pan Winter i rzekł do

oczekującego właściciela:
— Mówiłem, że nie przyjmie tak niskich wa

runków i nie przyjął... Żąda 200 guldenów mie
sięcznie i zakupna potrzebnych przyrządów che
micznych.

— To żle, ja nie myślałem, że on taki drogi — 
westchnął Bzczerze p. Krausberg — i co my te
raz zrobimy?

— Sprowadź pan chemika Białego, a zanim 
on przyjedzw, iożynier van Gaecht — mówił 
dyrektor tonem, W którym brzmiała dama —
zrobi to dla mnie i będzie przychodził do fa
bryki, udzielając ludziom wskazówek w razie 
potrzeby.

— On będzie przychodził ? Oa będzie pilno 
wał cerezyny ?! I bezpłatnie, to nie może być — 
dziwił się szczerze właściciel.

— My inżynierowie oddajemy sobie przysługi 
koleżeńskie. Ou robi to tylko dla mnie.

— To bardzo pięknie ze strony panów inży
nierów, oni powinni trzymać się k ipy  — mówił 
uradowany p. Krausberg — to my, panie dy
rektorze, będziemy mieli białą, twardą, cere- 
zynę.

— Mielibyśmy i bez niego, a teraz, to jut 
napewno; podzielimy się robotą i cerezyna już 
gotowa

— Pan dyrektor zrobił to mądrze i tanio —

pochwalił właściciel — ja  panu bardzo dziękuję 
i ja  będę to pamiętał.

Wieczorem zasiadł pan Krausberg w domu do 
rachunku i właśnie doszedł do rezultatu, iż fa
bryka cerezyny, po odtrącenia kosztów utrzyma
nia stałego chemika, da znaczne zyski przy pro 
dukcyi biaiej cerezyny, gdy webzła żona, mó
wiąc:

— Lejzor, przyszedł do ciebie komiwojażer 
z Austryi i chce się widzieć z tobą.

— Gdzie on jest, Suro ?
— Stoi w pierwszym pokoju.
— Pan Krausberg, jak siedział w lejbiku sza

rym bez rękawów, tak wszedł do pokoju jadal
nego i spojrzał na przybyłego, blondyna z ry
sami semickiemi, ubranego z przesadną elegan- 
cyą.

— Przyjechałem od firmy Sorgenthal...
— Ja znam ją.
— Firma moja pragnie zawiązać trwałe sto

sunki z fabryką cerezyny: Krausberg, Linde 
mun und Stillbach.

— Ile pan płaci za cetnar cerezyny.
— Zależy od gatunku, ezy mogę widzieć 

próbę ?
— Siadaj pan, ja panu dam.
Wyszedł, chwilę się namyślał, czy nie dać 

tabliczek, wziętych od chemika, lecz wkrótce, 
uśmiechając się, wydobył najgorszy okai cere 
zyny z własnej fabryki i wręczył przybyłemu.

— Czy tylko<tską cerezynę macie panowie? — 
s[ /tał, spoglądając dość lekceważąco na próbkę.

- Dotychczas innej nie fabrykujemy, może 
p> aiej będzie lepsza.

— Ile pan żąus łocc stacya kolei?
— - Sto guldenów ia  cetnar.
— To niemożliwe, my z*i najlepsią tak pła

cimy, niema mowy o stu guldenach.

— Ile pan da ?
— Ta taką cerezynę co najwyżej 76, a za 

trochę lepszą 78 guldenów.
— Pan myśli, że to wosk prosty, oz&kerit, 

esy co ? Nas f*bryka drogo kosztuje i tylko dla 
takiej firmy mogę opuścić guldena jednego na 
cetnarze.

— Jak widzę, pan nie chce nawiązać stosun
ków handlowych z nsizą firmą. Ja dam pana 
za cetnar loco stacya 76 guldenów 50 centów.

— Pan sobie żartuje — uśmiechnął się pan 
Krausberg, — ale ja panu coś powiem. Ja je
stem tylko wspólnik, pan weż sobie tę próbkę; 
co panu opuszczą Lindeman i Stillbach, ja  sga 
dzam się na ich cenę.

— Gdzie oni mieszkają? — spytał, zabiera
jąc się do odejścia.

— Panu powie każdy, z naszych na ulicy, 
ich znają w Drohobyczu.

W trzy dni póżuiej na sądzie polubownym 
panowie Lindeman i Stillbaeh, zniechęceni ni
ską ceną cerezyny, ofiarowaną im przez firmr 
Sorgenthal, starali się usilnie udowodnić sedo- 
wi, że pan Krausberg w sprawie fabryki cere
zyny działał od samego początku podstępnie, 
na ich niekorzyść. On zwabił ich do swego 
doma i nakłonił do spółki; budował drogo fa
brykę, przepłacając materyały; sprowadził nie
odpowiedniego dyrektora, i tylko sam korzysta 
z tej fabryki, sprzedając drogę swój wosk.

Pan Krausberg bronił się niezręcznie, niektó
re fakta wobec świadków był ze uszony uznać, 
mięszał się w odpowiedziach i tłómuczył nie
jasno.

Sąd, po naradzie, odczytał wyrok, mocą któ
rego pan Lejzor Krausberg skazany jest ną 
spłatę wspólników; jednak ze względu, ze nie 
udowodniono mu złej wiary, sumę, nąleiną od

■iego wspólnikom, rozkłada się ra  dłuższe ter
miny, bez ładnego procenta.

Wyrok przyjęły obydwie strony z zadowi le 
niem, — a na dragi dzień wieczorem przybito 
świeży szyld na fabryee cerezyny;  ̂ zamiast da
wniejszego spółki, wypisano wielkiemi literami 
na białem tle: Lejzor und Moses Krausberg!

X X IV .
Pan Emil vac Haecht, korzystając z dnia 

świątecznego, wybrał się do Drohobycza. Na 
placyku Bazylianów, zapełnionym wozami i fur
mankami przedmieszczau i chłopów z okoue 
miasta, woźnica zwolnił bieg koni i zwrósił się 
do siedzącego:

— Kiedy i gdzie każe pan inżynier przyje
chać po siebie z fabryki?

— Nie potrzeba, przyjdę pieszo.
— Może będzie za daleko?
— Dwa, lub trzy kilometry, to nie odległość; 

gdyby się kto pytał o mnie, wieczorem będę 
w domu.

Zeskoczył z eleganckiej, fabrycznej bryczki, 
i wmięszał się w tłum ludzi gwarzących, na- 
wołującyeh na siebie, idącyeh ku kościołowi i 
licznym sklepikom przygodnym, ustawionym w 
rzędzie.

Wśród zebranych przeważali przed mieszcza
nie, ubrani w bekiesze granatowe, suto szame
rowane, w kapeluszach z szerokiemi skrzydła
mi, w bułach palonych, glansowanych, wobec 
nieb. chłopi w serdakach i guńkach, w małych, 
czarnych kapeluszach, z pod których spadały 
długie włosy, w chodakach na nogach, wyglą
dali niepozornie, ubogo; podobnie jak ich żony 
przedstawiały się skromnie i pokornie naprze
ciw wystrojonych przedmieszezsnek. W promie
niach jasnego, południowego słońca, lśniły się

jedwabne chuBtki na głowach, *• wiązane na 
kształt turbana, odbijały wyraźnie sznury gru
bych korali na bielutkich koszulach, barwiły 
się jaskrawe, sntc fałdowane spodniee i wyra
źnie rysowary się figory niewieście pod krótkie- 
mi, obciąłem' ui ftaniczkami.

Nie znąjsc kraju i jego obyczajów, nie rozu
miejąc ję s jk a , pa tna ł cieksw'e na iea tłum 
wesoły, uśmiechnięty, ubrany odświętnie, pomię- 
dxy którym uwijłli się żydzi, widoczni po swych 
cza nich chałatach, krzyczały diiesi, gwizdały 
os glinianych konikach, hałasowały grzecho
tkam i, patrząc pożądliwie na zabawki jaskrawo 
malowane, Da obwarzanki i pierniki rozstawio
ne ponętnie na niskich stolikach ZwolDa prze- 
sanął się przez tłum i wszedł na rynek, mie
niący się od barwnie uslrojonych kobiet, wrza
skliwy o i przeróżnych kapcowych, sklepikarek 
i k ra ia ro k , od rozncsiącyoh wodę sodową, 
limuniadę, owoce i inne przysmaki. Szedł po 
pod podsienia do koli-o ła, stojącego taż za 
rynkiem, a przeciekając się przei przekupniów 
i handlujących, spotkał się niespodzianie z pi 
nem Krausberg.em.

— Co pin tu robi, panie inżynierze?
— Oglądam Diohobycz.
— Co ta można widzieć, dziś są sami chłopi, 

a nich święto, tr  przyjęci^li aby stracić zaro
bione pieniądze — uśnrecheł się drwis.-o. -  
Panie inżynierze, ja pinu birdzo wdzięczny za 
tę białą cerezynę, jak pan będzie ezezo potrze
bował, niech pan stę uda do mnie, Kiaasberg 
zrobi wszystko.

— Dziękuję, nic mi nie potrzeba.
  Nigdy naprzód nie można wiedzieć, może

zajść jaki wypadek, dlaczego nie ? (C. d. n.)



2 Nr. 275. N O W A  R E F O R M A . traków, 1 Grudnia 1899.

gytetu o postawienie kandydata. Dr. Kotasa sprze
ciwił się znowa stworzenia katedry, ale utwo
rzenie to było już postanowione. Pozostawało 
tylko zamianować profesora. Został nim dr. Stu- 
dyński na wniosek dra Szaraniewicza, który 
jego kandydaturę w senacie postawił Oto histo- 
rya katedry, którą w prasie ruskiej komentuję 
się obecnie.

Radykali budzą się z długiego snu. W Tar
nopolu Uiządzili wiec, w którym wzięło udział 
500 włościan i oupowiednia liczba żandarmów 
i policyantów. Uchwalono domagać się utworze
nia osobnego terytoryum politycznego % Galicyi 
wschodaiej i ruskiej części Bukowiny, powszech
nego głosowania do wszystkich ciał prawo 
dawczyeb i zniesienia Łby panów, zaprowa
dzenia języka ruskiego w szkołach i urzędaeh 
wschodniej Galicyi, zali ż min ruskiego uniwer
sytetu, zniesienie wojska i wojen.

Dnia 17 grudnia odbędzie się we Lwowie 
krajowy zjazd radykałów ruskich. R- S.

Język polski w szkołach ludowych 
Królestwa.

Niedawno w aitykule pod tytułem: „Ze sfory 
małycU rusyfikator ów" zwróciliśmy uwagę na 
k o r e s p o n d e n c y ę  z W a r s z a w y ,  zamie
szczoną w dzienniku Nowoje Wremia o szkołach 
ludowych Królestwa Polskiego. Autor korespon- 
dencyi podniósł fałszywy alarm z powodu „ roz
szerzenia nauki języka polskiego" i, narzekając 
na rzekome zmiany polonizacyjne w szkołach, 
domagał się, aby nauczycieli Rosyan miaoowa- 
no do szkół ludowych. Wyraziliśmy zdziwienie, 
że dziennik tej miary, co Nowoje Wremia, dru 
kuje podobna elukubracye, w złej wierze pisa
ne i na fałszywych danych oparte.

Jak dalece mieliśmy słuszność nailepszym 
tego dowodem, że nawet Warseawski Dniewnik, 
organ rządu rosyjskiego, uznał za stosowne po
skromić redaktorów Nowoje Wremia i wytknąć 
im niedorzeczności, drukowane w szpaltach tego 
dzienniaa o stosunkach Królestwa Polskiego.

Wyjaśnienie rządowego dziennika waiszaw- 
skiego jest bardzo cenne, stwierdza bowiem n- 
rzędownie, że pisma petersburskie, nie znając 
stosunków polskich, z karygodną lekkomyślno
ścią rozsiewają fałszywe wieści o tych stosun
kach, wiJocznie w celu podburzania przeciwko 
Polaki m

Oto, co pisze Warszawski Dniewnik:
„W numerze 8494 Nowoje Wremia zamie

szczono korespondencyę z Warszawy o szkole 
ludowej w kraju Nadwiślańskim (!), opartą na 
niedokładnych danych i dającą fałszywe oświe
tlenie tym zmianom, jakie poczyniono w roku 
bieżącym w Bprawie wykładu języka polskiego 
w szkołach elementarnych tego kraju.

„Zaznaczywszy, że przy reformie miejscowej 
szkoły Indowej, po powstaniu 1868 roku, księża 
nie byli dopu izezani do nadwiślańskich (1) szkół 
początkowych'dla wykładania religii, lecz za to 
w początkach lat dziewięćdziesiątych wydano 
rozporządzenie, na mocy którego księżom po
zwolono wykładać ten przedmiot, autor robi 
wniosek, 2e, wszedłszy do szkoły, księża byli 
zwycięzcami w nierównej walce z nauczycielami 
ludowymi i dobili się niedopuszczania Rosyan 
na posady nauczycieli wiejskich, a nawet do 
seminaryów nauczycielskich, przygotowujących 
takich nauczycieli.

„Otóż stwierdzić należy, że rozporządzenie 
z początku lat dziewięćdziesiątych nie mogło 
być i nie było dziełem księżych intryg, lecz wy
dane było z inieyatywy i na prośbę byłego 
generał gubernatora warszawskiego H u r k i. — 
Pomimo tego k s i ę ż y - p r o f e s o r ó w  w s z k o 
l e  l u d o w e j  i t e r a z  b a r d z o  ma ł o ,  ponie
waż bardzo niechętnie (?) podejmują się tych 
obowiązków. W r. 1898 liczba szkół, w których 
religię wykładali księża, wynosiła zaledwie 12% 
ogólnej liczby szkół ludowyeh, a w szkołach 
wiejskich i gminnych liczba ta nie dochodzi 
nawet połowy, tj. 5 —6%.  W takich wamnkaeh 
oczywiście nie może być mowy o jakiemś zwy
cięstwie księży nnd nauczycielami ludowymi.

„Cj się tyczy dostępu Rosjan do leminaryów 
nauczycielskich , to pod tym względem tadne 
wogóle zmiany nie zaszły. W Królestwie Pol
akiem istnieje 9 seminaryów nauczycielskich, 
z których dwa (chełmskie i bialskie) przezna
czone są do przygotowania nauczycieli rosyj
skich dla rosyjsk'eh szkół początkowych, jedno 
(warszawskie) — do przygotowania nauczycieli 
Niemców dla szkół niemieckich, jedno (wsjwer- 
skie) dla nauczycieli Litwinów, a pozostałych 
pięć (w Siennicy, Łęczycy, Andrzejowie, Wymy- 
ślinie i Solcu) — przygotowują osoby pochodze
nia polskiego do nauczania w szkołach polskich. 
Tym spusjbem, zgodnie z dawnym porządkiem, 
określonym przez same ustawy seminaryów, do 
pięciu z pośród tych zakładów naukowych, przy
gotowujących nauczycieli do szkół polskich, zawsze 
były i są przyjmowane prawie wyłącznie osoby 
pochodzenia polskiego, Rosyanie Ziś tylko w 
rzadkich wypadkach.

„W tych szkołach początkowych, gdzie po- 
winoa być wykładana religiia rzymsko katolicka 
i gdzie nie wykładają jej księża (a takich szkół 
po wsiach jest około 95%), tern niezbędniejszą 
rzeczą jest mianować n a  u e z y  c i e l  i k a t o l i 
k ó w,  bo inaczej szkoła ludowa pozostawiałaby 
swoich wychowańców bez wszelkiej nauki reli
gijnej , na co oczywiście nie należy pozwalać.

„Autor, zarzucając, że w szkołach dla ludno
ści polskiej uczą nie rosyjscy nauczyciele, sta
wia pytanie: dla czego, jeżeli nau .zydel Polak 
mule dawać lskcye języka rosyjskiego, który 
wykładany jeat po rosyjsku, nauczyciel R sya- 
nin nie może wykładać języka polskiego po 
polsku ? Odpowiedź prosta: w chełmskiem i bial- 
gk .m sem;uary ich, które przygotowują nauczy 
cieli Rosyan, jeżyk polski nie jest wykładany, 
dlatego też wychowańey tego języka nie znają, 
gdy inni, kończący jedno z pięciu Beminaryów 
dla ludności polskiej, uczą się tam języka rosyj
skiego (i metodyki jego wykłada) w ciągu lat 
trzech i przynajmniej tyleż czasu w szkole po
czątkowej.

r Doniesienie aatora, że w szkole początkowej 
język polski „ p o s t a n o w i o n o  t e r a z ,  dla 
lepszego przyswojenia go sobie przez uczniu, 
w y k ł a d a ć  po  p o l s k u " ,  zupełnie jest fał
szywe, gdyż przedmiot ten z a w s z e  b y ł  wy

k ł a d a n y  po  p o l s k u .  Treść nowego rozpo
rządzenia dotyczy liczby godzin wykładu języka 
polskiego, która to liczba była rozmaitą w ró
żnych dyrekcyach naukowych, wahając się od 
2 do 8 godzin na tydzień; obecnie ustanowiono 
6-godzinną normę dla szkół polskich całego okrę
gu naukowego, przyczem polecono używać te 
godziny głównie na naukę czytania i pisania 
po polsku.

„Po tem, cośmy powiedzieli — kończy Warsz. 
Dniewn. — twierdzenie autora, że „rozporzą
dzenie o powiększeniu w tutejszych szkołach 
ludowyeh liczby lekcyj języka polskiego oraz
0 wykładaniu tegoż po polsku dało powód „pa- 
tryotom" miejscowym żądać wykładu wszystkich 
przedmiotów w szkole ludowej po polsku, ezego 
dobijali się i dawniej, traci wszelkie znaczenie
1 żadnego powodu do takiego żądania nie dano, 
a zresztą podobne mrzonki nie mogłyby liczyć 
na powodzenie".

Nie miejsce tu polemizować z zapatrywaniem 
samego dziennika; chodzi nam jedynie o stwier
dzenie faktu, że rządowy organ rosyjski zmu
szony jest dementować niedorzeczności i insy- 
nuacye prasy petersburskiej, wypaczające opinię 
społeczeństwa rosyjskiego o stosunkach w Kró
lestwie Polakiem.

Nadużycia wyborcze.
N o w y  S ącz, 28 listopada. 

Całe miasto pozostaje pod wrażeniem wyniku 
wczorajszych wyborów. Kto był na czterech 
zgromadzeniach, na których przez sobotę i nie
dzielę przemawiał dr. D o b o s z y ń s k i ,  wszę
dzie wprost z entuzyazmem kandydatem obwo
ływany, — ten nie może wyjść ze zdumienia, 
jakim c u d e m  jego kontrkandydat mógł otrzy
mać o 86 głosów od niego więcej? I rzeczywi
ście cud był niejeden, — było ich kilka.

Najpierw zaczęto, już na kilka dni naprzód, 
teroryzować domniemanych zwolenników Dobo- 
azyńsuiego. Urzędnikom, którzy sympatye swoje 
dla niego okazywali, zagrożono starym, anstrya 
ckim straszakiem: „dyscyplinarką". Natwialnie 
równocześnie zachęcano wprost do agitacyi za 
Binderem. Szanse tego kandydata wzrosły nadto 
skutkiem dwóch wypadków: koalicyi jegu z o- 
bozera prezydenta Kostki i pozyskania dla nie
go, za pośrednictwem starostwa, miejscowego 
kahału. Ostatni z tych wypadków tłómaezy się 
tem, że odbywały się tnt j  niedawno wybory 
do gminy izraelickiej. Wynika tych wyborów 
starostwo nie chciało zatwierdzić z powodu ró- 
żnycb mankamentów w rachunkowości... Krótka 
konferencyjka p. starosty Jarosza, z wnukiem 
rabina, trzęsącym tutejszym kabale m, Ksylem 
Halberatammem (sam rabin leży chory w Wie
dnia), wystarczyła, aby cały kukał nabrał nie
zbitego przekonania, że tylko na dra Bindera 
żydzi głosować powinni Aby zaś tem popular
niejszym uczynić go wobec całej gminy żydow
skiej, wprowt-dził dra Bindera w sobotę, jako 
w dzień szabasu, do synagogi ów Ksyl Halber- 
stamm, gdzie dr. Binder wygłosił, zapewnie w 
języku niemieckim, swój program polityczny, 
w zastosowaniu do wyborców izraelickich. Co 
tam mówił, trudno sprawdiić, bo ze słuchaczy 
nikt nie chce dać bliższych wyjaśnień; a że, 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, mówił 
po n i e m i e c k u ,  wynika stąd, że tutejsi sta 
rewierey żydowscy po polsku przeważni; nie 
rozumią, a sam Ksyl Halberstamm z wielką 
biedą jest w stanie kilka słów po polska wy
mówić.

Opróez kahału, najsilniejszym zwolennikiem 
dra Bindera ze sfer żydowskich był p. N e b e n 
z a h 1, kierownik zastępstwa Banku austro-wę- 
gierskiego w Nowym Sączu. Pan ten trzyma się 
zawsze klamki rządowej i przeprowadza wybo
ry wedle wskazówek starosty, który ma także 
na niego pigułkę. Oddawna upomina się Nowy 
Sącz o otwarcie filii Banku austro węgierskiego. 
Naturalnie, gdyby starosta słuszne to żądanie 
skutecznie poparł, ta p. Nebencabl pozbawiony 
byłby dojnej krówki, w pcBtaci  zastępstwa Ban 
ku. Więc i teraz p. Nebenzahl, wraz z kaba
łom. stanął pod sztandarem starostwa.

W  ten sposób liczyć mógł p. starosta, wraz 
ze nwoim kandydatem, ie  wyborcy żydowLCy, 
w najgorszym razie, dadzą im około 300 gło
sów; a że Niemcy w Biały rozporządzają prze
szło 4-50 głosami, więc wybór dra Bindera, po 
zapewnieniu mu współudziału tych dwóch wy
rokujących czynników, Niemców i żydów, oparł 
się na pewnej podstawie. Obóz prezydenta Ko
stki był tutaj tylko pożądanym na wszelki spo- 
Bób, dodatkiem, rodzajem rezerwy.

Tymczasem atoli wiadomość o ustąpienia p. 
Lipińskiego i połączenia się z partyą Dobo- 
szyńskiego, zmięszała przeciwników. Zwłaszcza 
sobotnie zgromadzenie w ratusza, gdzie Dobo
szyński odniósł szalony sukces, a dra Bindera 
nawet słuchać nie chciano, powołało pod broń 
kohortę starościeńską.

Pan starosta przedewszystkiem trzymał, do 
ostatniej chwili, w ręku atnty. Były niemi 
karty głosowania. Zaczął Ie rozdawać w nie- 
dzic ę po południa i w dzień głosowania. 
Kabał dostał wszystkie legitymacye żydowskich 
wyborców i jego było rzeczą dopilnować, aby 
tylko nazwisko p. Bindera znalazło się na kar
tach głosowania. Nadto w dzień wyborów wszy
scy woźni i pachołcy ze starostwa rozdawali po 
rynku same karty do głosowania, bez legity- 
macyj, z wybitem stampilią, fioletową farbą, na
zwiskiem: „Wilhelm Binder" (Jedną taką kartę 
przysłał nam korespondent na okaz. Prsyp. 
red.). W ten sposób darzono hojnie wyborców 
kartami na rzecz Bindera, gdy paruset wybor
ców, podejrzanych o sympatye dla Doboszyń 
akiego, w c a l e  k a r t  do  g ł o s o w a n i a  n i e  
o t r z y m a ł o .

Sam sposób odbierania legitymacyj i kart do 
głosowania, możliwym był tylko w Galicyi. Lo
kal wyborczy urządzono w starostwie. Aby do
trzeć do salki wyborczej, trzeba było przejść 
przez cały szereg ciemnych i ciasnych koryta
rzy, gdzie funkeyonaryusze starostwa z dobraną 
falangą agitatorów żydowskich, otbywrli rewi- 
zyę kart, odbieiali wyborcom karty z nazwi
skiem Doboszyńskiego i wpycL&li im karty 
z Binderem, których mieli ogromną liczbę. 
W sali wyborczej, a raczej w zwykłym pokoju, 
stanęło załogą koło 80 hałatowców żydowskich,

utrudniając przystąp do komisyi. Załoga ta, 
z wyborców i niewyborców złożona, stała tułaj 
„jak jeden mur" od początku do końca gloso 
wania. Dzięai temu manewrowi przeszło stu 
wyborców nie było wede w możności oddać 
legitymacyj, a gdy godzina 2 wybiła, nie po
zwolono im wcale głosować, pomimo że się w 
lokalu wyborczym znajdowali.

Nie koniec jednak na tem. Stu kilkunastu 
wyborców oddało legitymacye, a m e  z o s t a ł o  
d o p u s z c z o n y c h  d o  g ł o s o w a n i a .  Wy
trzymano icn w sali kilka godzin i, po zamknię
ciu glosowania, nie wpuszczono ich do oddania 
kart głosowania. Właśnie zbierają się podpisy 
w ten sposób pokrzywdzonych wyborców, celem 
wniesieLla protestu do ministerstwa. (Jedno po
danie takie wnieść także należy do Rady pań
stwa na ręce posła nowosądeckiego, dra Binde
ra, jako urzędowego obrońcy swobód konstytu
cyjnych. Dr syp. red.).

W sail głosowania, w której stale przebywał 
dr. Binder, działy się proste gwałty. Wyborcom 
wydzierano karty, wtykano im inne. Wśród na
tłoku, zaduchu, zgiełku i wrzawy, nie można 
było obronić się, przyjść do przytomności. Po 
12 godzinie już nie można było prze drzeć się 
przez schody do seli; zapewniają mnie jednak, 
żd bocznemi schodami wpuszczano równocześnie 
zdeklarowanych zwolenników Bindera, którzy 
zresztą mieli przy sobie glejt, w formie kart 
do głosowania. To też kiedy zaczęto usuwać 
z sali, o godzinie 2, tych, co legitymacye od
dali, a do głosowania nie zostali dopuszczeni, 
sypały się złorzeczenia i przekleństwa, których 
nie chciałby zapewne usłyszeć pan poseł nowo
sądecki.

Teraz ciekawość, w jaki sposób kom k/a po
godziła liczbę oddanych legitymacyj z liczbą 
kart do głosowania? Jeżeli, czego już nie chcę 
przypuszczać, była ich równa liczba, to włożono 
odpowiednią liczbę kart do głosowania do pu
szki; jeżeli więcej zostało na stole kart legity
macyjnych, niż kart znaleziono w urnie, to jest 
to dowodem, i w tyra wypadku, srogiego nad
użycia, a wybory takie powinny być uniewa
żnione.

W przeddzień wyborów rozeszła się po mie
ście wiadomość, że starostwo zciąga, z bliższej 
i dalszej okolmy ż a n d a r m ó w  i że 80 jjaż 
do miasta przybyło. Wyborcy wysłali też 0 j p. 
namiestnika olbrzymią depeszę, w której staro
stę uczyniono odpowiedzialnym za możliwość 
rozlewa krwi. Zdaje się, ie  to nie pozostało 
bez skutku, gdyż obcych żandarmów nie było 
widać w dniu wyborów, — a tylko miejscowi 
pilnowali... „porządku".

Tyle tymczaLem, bliższe szczegóły tych cie
kawych wyborów chowam sobie jeszcze na pó
źniej.

Od Adm inistracyi.
Gelem uregulowania nakładu upraszany 

• wezssus sJm w im Is prasunimty, któ
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika 

Prenumeratę zamiejscową i miejscowy 
przyjmuje ty  Ik s Administracja „Nowej 
Reformy14 w Krakowie i agenoye, wymie
nione w nngłówku dziennika.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  30 listopada.

Sekcya ekonomiczna krakowskiej Bady miej
skiej odbyła wozoraj posiedzenie pod przewodni
ctwem r. m. pos. Rottera. Do komisyi stacyjny’ i 
reambnlacyjnfj, która t i  zbierze w dniach 14 i 15 
grudnia b. r. z powodu przekształoeiia istniejącej 
kolei Konnej na elektryczna 1 projektu budowy no- 
wij linii Rynek Zwierzyniec postanowiono wydele
gować radców miejjkich, pp. : Rottera, Kwiatków 
skiego, Bcringen i Rothweina. Wezwana budowni
ctwo miejskie do wykomtnia kosztorysu na wymia
nę lamp koło pomaika Mickiewicz:, i przedłożenia 
w tej eptawie aekoyi 1 oapowiedniob wniosków. — 
Pleny projektowanej bndowy magazynu dekorąoyj 
dla toatrn miejskiego przy ulioy Radziwiltowskiej, 
przydzieliła sekcya do rozpatrzenia i postawienia 
następnie wniosków r. m. pp.: Biborskiemu i Be 
ringerowi. Uchwalono przyczynić się do kosztów 
mającego nastąoić pomiam katastralnego miasta przez 
rząd. Wysokość ndziałn miast* w tych kosztach bę
dzie oznaczoną później. Wreszcie obradowano przez 
dłniszy czas nad sprawą otwarcia ulicy Podwało- 
wej od mostu na Grzegórzkach aż do Wisły. W dy- 
sknsyi wyłoniło >ic bardzo wiele kwestyj spornych, 
dotyczących glówn e znacznych nader kosztów, po
łączonych z utworzeni im i uporządkowaniem tej 
ulicy, przeto całą sprawę odroczono do ponownego 
obszernego i wyczerpującego traktowania na nistę- 
pnem posiedzepin sekcyjnem.

W »Gwiaździe", Stowarzyszania rękodzielników 
krakowskich (ulica Graniczna 6), odbędzie się w 
najbliższą niedzielę uroczysty wleozór ku uczczeniu 
69 rocznicy wiekopomnego powstania narodu poi 
skiego. Słowo wstępne wypowie prezes „Gwiazdy", 
odczyt wygłosi prof. Kozłowski. Nastąpią śpiew i 
deklamaoye, p< :zem na zakcńozenie odegraay bę
dzie obrazek dramatyczny na tle powBtania z 1831 
r. p. t. „Matka żyje".

Uniwersytit ludowy w Krakowie. Jntro, 1 
grndaia, o gedz. 7 wieczorem w amfiteatrze No- 
wodwotraLiem odbędzie się trzeci wykład p. Za 
krzewskiego „O wojnach krzyżowych".

Wicekonso1 rosyjski w Krakowie. Pisma war 
sławskie doir ° o projekcie ustanowienia wicekon 
auli,tu rosyjskiego w Krakowie, z prawem wizowa
nia paszportów austryackioh i inaych cudzoziem
skich na prawo wjazdn w granice puńdtrra rosyj
skiego, oraz v' cera dokonywania innyoh czynności 
pas~portcwyeb dla rosyjskich poddanych.

Z 7 owarzyutwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra 
kowie. kada nadzorcza przeprowadziła regnlaoyę 
płac urzędników w ten sposób, ze pobierany przez 
nich 20% -wy dodatek do płac, tytnłem drożyzay, 
przyznała jako stałe podwyższenie płac z wlicze
niem do emerytnry. Rada nadzorcza obradowała 
aańto nad szeregiem spraw administracyjny oh. Po
siedzenia jej skończyły się wczoraj wieczorem.

Z klubu pocztowego. W dniu 2 grudniu, w so
botę, odbędzie się w tutejszym klubie urzędaików 
pocztowych i telegraficznych wieczór muzykalno- 
deklamacyjny pod kierunkiem artystycznym p. Ma 
nrycego Siebera. Udział w tym wieczorze przyjęli: 
pani Kirkorowa (skrzypce), dr. Scbenk (fortepian), 
profesor koaserwatoryum p, Skarżyński (wioloncze
la) i p. Bukowski (śpiew). Jako dekiamatorka wy
stąpi panna Zofia Dolska, a humorystyczne mono
logi wypowie p. Tyczyński. Pooząteu o godz. 7 1/* 
wieczorem. W otęp dla członków wolny.

Stow. kandydatów notaryalnych w Krakowie 
odbędzie daia 10 grudnia b. r. o godz. 4 1/* po 
poludain w lokalu izby notaryalnej (Bracka 9) XII 
zwyczajne walne zgromadzeń e członków. Porządek 
zebraaia następujący: Zagajenie, odczytanie proto
kółu z XI walnego zgromadzenia, sprawozdanie z 
czynności wydziału za r. 1898/9, sprawozdanie ka
sowe, wnioski i interpelacye członków, wybory.

Sw. Mikołaj w „Sokole" będzie obchodzony d. 
8 grudnia (w święto). Celem usunięcia możliwych 
usterek z powoda znacznego napływa dzieci w o- 
statoiej chwili powstać mogących, komitet podrje 
do wiadomości, że bilety, za zwrotem których dzia
twa będzie obdarowaną, mogą być nabywane naj 
później do dnia 7 b. m. g dżiny 5 po połndnin, 
tj. wi pm oazLń obchodu, w handlach pp. Radni 
ckiego (linia A-B) i E, Klinika (Rynek, róg nlicy 
Brackiej), Bilety wstępn dla dorosłych będą tprze 
dawane przy kasie,

Z Tow. ludoznawczego. Ogólne zgromadzenie 
członków krakowskiego oddziała Towarzystwa lu
doznawczego odbędzie się dnia 7 grudnia (czwartek)
0 godz. 51/* wieczorem w gmachu wyższej dzkoły 
przemysłowej w Krakowie (ul. Gołębia). Ma po
rządku dziennym wnioski członków i zarządn i wy
bór nowego za ządn.

W niedzielę daia 3 grndnia o godz. 3 odbędzie 
się tamże posiedzenie zarządu oddaiałn przy współ 
ndziale preźesa Towarzystwa prof. dr. Kaliny ze 
Lwowa, na które zarząd członków zaprasza w cele 
omówienia uczestnictwa oddziału w zjeździć etno
graficznym w r. 1900.

W Tow. akademicklem „iagellonia" odbył s;ę 
przed para dniami pierwszy wieczorek, na który 
przybyła młodzież akademicka wszystkich wydzia 
łów. Z profesorów przybyli: rektor hr. Tarnowski, 
ks. Knapiński, Krzymuski, Zoll (senior), Kostane 
cki, Brzeziński, Y^&leryan Kiecki i Karol Kiecki. 
Z zajęciem przesłuchiwano się deklamaoyom i pro- 
dnkeyom muzycznym, które nastąpiły po przemó
wieniu prezes > „Jagelloaii" Stadnickiego, głównem 
jeanak uświetnieniem wieczorku były prodnkeye 
chóru akademickiego, który pod dzielnym kierun
kiem p. Cezara Zawiłowskicgo odśpiewał szereg 
pieśni.

Wycieczka chóru akademickiego. Donosiliśmy
wczoraj, że 24 akademików śpiewaków wyjeżdża w 
sobotę do Pragi, gdzie wystąpi z kilku koncerta
mi. W sprawie tej donoszą pisma czesie, że pod 
protektoratem prezydenta dra Podlipnego ntworzył 
się w Pradze komitet, w skład którego prócz re
prezentantów młodzieży czeskiej, wchodzą ozłoako- 
wie „Kluba słowiańskiego", który w pierwszym 
rzędzie akademików naszych do Pragi zaprosił; 
komitet ten zajmie się przyjęciem i ugoszczeniem 
Krakowian. „Koncert polski" budzi już dziś wiel 
kie zainteresowanie w stolicy nadwełtawskiej. Oby
watelstwo praskie, a w pierwszym rzędzie a ł . dzież 
czeska gotnje nas«ym akademikom wspaniałe, owa 
cyjue przyjęcie. W gośoinie ich wezmą też udział
1 panie czeskie.

Politik pisze: „Odwiedziny Polaków oczekiwane 
są we wsiyffuch kołach towarzyskich z wielką 
niecierpliwością, a nasi studenci i r lndnośó do
łożą z pewnością wszelkich starań , aby reprezen
tanci polskiej inteligencyi jak najmilsze wrażenia 
z wycieczki swojej do ojnyzay przynieśli."

ReKOnstrukoya telefonów w Krakowie, jak nam 
donoszą, została jnż zupełnie nkończoną tak, te 
nowe połąozenia telefoniczne z świeżo przystępują 
cymi aboneitsmi mogą być ukończone w przeciągu 
kilku, względnie kilkunastu dni. Jak wiadomo, od
zywały się często ze sfer kupieckich i przem ysło
wych żale, iż prośby o ustawienie telefonu zalega
ły niejednokrotnie przez bardzo dłngi czas. Prze
szkoda ta zr stała obecnie pauniątą, a isteresanoi, 
zgłaszi.jęcy się po teltf n, zostaną bezzwłocznie 
włączeni do inicjałowej i n^ądz-ymiaBtowej sieci.

Ogień. Straż ogniowa rrnkowską weswnno wczo
raj około gods. 10 wieczór na Grzegórzki, gdzie 
w mieszkaniu prywatnem maszynisty rzcźui miej 
skiej p. Thomsnna powstał pożar Zapaliła się mia
nowicie ściana, oddzielająca kuchnię od pokoju, 
wskutek złej konstmkeyi pieeów, w którycb wła 
śiie się paliło. Na miejsce udał się II plnton stra
ży pożarnej ped komendą naczelnika p. Eminowi 
cza i brandmistrza p. Wójcika. Po 2 godzinnej 
energicznej akcyi ratunkowej tdałano ogień opano 
wić i stłumić. Okc.ło gedz. 12 w nory straż cgnio- 
w wróciła do koszar.

Dezertera wojsk rosyjskich Dyszla z Międzyrze
cza w Królestwie PoUklem przytrzymała wczoraj 
pnlioya krakowska.

8. p. k8. arcybiskup Kozłowski. Z Petersbur
ga donoszą: Przy trnmnie ś. p. ks. aroybiskupa- 
metropolity Kozłowskiego tłoczą się modlące się 
tłumy. Zwłoki znarłego metropolity zabalsamował 
dr Szamborski. Na pogrzeb przyjechali z rodziny: 
ciotka, p. Wiinda Antosie wieżowa z W Ina, i bra 
tnnek, p. Wacław Kozłowski, obywatel ziemski 
z gnbernd wileńskiej. Oaegdoj o godz 5 po poła 
dniu zwłoki ś. p. arcybiskupa przewieziono z ka
plicy domowej do k.ścioła metropolitalnego św. Ka
tarzyny. Wczoraj o godzinie 11 przed południem 
po odprawieniu trzech Mszy żałobnych, odbyła się 
eksportacya zwłok na cmentarz wyberski.

Stanisławów, 29 lisiopada. W kościele farnym 
obrz. łac. odbyło aię dzisiaj skaraniem komitetu 
obywatelskiego, nrcczyste żałobne nabożeństwo, od
prawione za dusze poległych w walce z Rosyą r. 
1831. Obchód nroczysty rooznicy listopadowej odbę
dzie się w (ntejszej sali teatralnej dn a 3 grudnia.

Prezydent tut. sądu obwodowego, radon dwora 
p. Duniewicz przeniósł się, jak to wiadomo jnż z 
telegramów, w stan spoczynku, przyczem wyrażono 
mu najwyższe uznanie. Ustąpienie r. Dnniewicza z 
godności prezydenta, jakkolwiek przez niego same
go wciąż zapowiadane, jest dla szerBzej pnbliciao- 
śoi naszego miasta, która przez krótki ozaB jego 
pobytu w StapiBławowie, as uczyła się go kochać i 
otaczała najwyższym szacunkiem, aieBprdzianką. 
Przykro będzie się aam rozstawać z osobą tak 
sympatyczną i na wskróś zacną.

Szpieg hersztem sznjki złodziejskiej. Ze Sta
nisławowa donosi nam nasz korespondent:

Wczoraj rozpoczął się przed ławą przysięgłych 
proces karny przeciwko słyaaemn włamywaczowi, 
lalesmannowi, rodem z Bukowiny, lat 35 liczące
mu. Óir Talesmann jest wdowcem bezdzietnym, i 
i stał w ostatnich latach na czele zorganizowanej 
bandy złodziejskiej, która w kilku miejscach wscho
dniej Galicyi śmiałych dokonała kradiioży. TaJes- 
mann należy do złudziei wyzozego typn, t. j. do 
włamywaczy i jest w kunszcie swoim prawdziwym 
mistrzem. Członkowie jego bandy, mianowicie: Wolf 
Trntiner, Leib Riwner i Simon Salter, przychwyce
ni po kradzieży, dokonanej w Jeznpolu u hr. Woj. 
Diiednazyckiego, przed kratki postawieni i na kil- 
koletnie skazani zostali więzienie. Talesmann zas, 
który salwował się wówczas śmiałym skokiem z mo
stu w nurty Bystrzycy, po półtorarocznej włóczę
dze, ścigany listami gończemi, sam się sUwił przed 
sędzią śledczym, w przekonaniu, że zdołał tymcza
sem zatrzeć po sobie ślady rozbojów i wykazać 
swoje alibi.

Oprócz kradzieży jezupolskiej oskarżonym jest 
Talesmann także o kradzież ćepozjtów w urzędzie 
podatkowym w Monasterzyskach w nocy na 3) gru
dnia 1897 r.

Kradzież tę popełniono z niesłychanem zuchwal
stwem, niemal pod okiem żandarmeryi, o kilkana
ście kroków bowiem od bndynkn, w którym się 
mieści n.ząd podatkowy, znajdoje się mieszkanie 
żandarmeryi.

Sprawcy włamali się do urzędu podatkowego tyl- 
nemi drzwiami, wyważywszy z murów żelazne za
suwy przy drzwiach, do kasy prowad ących. Kasie 
wertheimowskie; rady dać nie mogli, tylko ją po 
psnli; natomiast dobrali e;ę do skrzyni żelaznej, za
wierającej depozyty, w ten sposób, że w górwem 
wieka wywiercili na środku wielki otwór. Z tej to 
skrzyni zabrali kosztowności rozmaitych w warto 
śol 2.000 złr.

Część tych przedmiotów ukradzionych odebrani 
we Lwowie, część w Brodach, padło zaś rozbite, 
w którem depoayty ove, zamkaięte w skrzyni ze 
laznej się znajdowały, znaleakonc na drodze do Bn- 
czacza, porzucone w poln.

Talesmana wymyślił sobie doić oryginalny spo
sób obrony. Był on mianowicie używanym kilka
krotnie jako szoieg rządu anstryaokiego i jeździł 
do Rosyi, mając za cel podróży Kamieniec podol
ski. Akt oskarżenia mówi, zo podróże te i n .sy 
Talesmanna spełzły na niczem, wskntek czego ża 
dnego obowiązku więcej m t nie pornczano.

Misya szpiega i rzekomy handel herbatą służyły 
Taiesmannowi widocznie do tem łatwiejszego i żmiel- 
azego wykonywania kradzieży, żzndarmerya bowiem, 
znająs w nim szpiega, atakować go nie śmirłi

Talesmann broni się twierdzeniem, żt. w dniu 
20 grndnia, wybrał się do Kopec*yniec, celem do 
wiedzenia się czegoś o Kamieńca podolskim od 
krewnego swego, niejakiego D^esslera; jadąc zaś 
tam pozLał się w wagonie z dwema żydami ro
syjskimi , którzy zwierzyli mu s ię , że odziedziczyli 
po siostrze w Bnczaczu kosztowności, i prosili go 
o pośredniczenie w pozbycia ioh, czego też os się 
podjął i przy pomocy niejakiego Hertza Reh z Bro
dów partyę tych drogocennych przedmiotów we Lwo 
wie sprzedał. Ów Reh odpowiadał jnż u ezerwen 
r. b. za uczestnictwo w tej zradzieży i skazany zo
stał na 8 miesięcy wiezienia; Drsssler zas, który 
niewątpliwie był w ścisłym związku z bandą Ta- 
lHSmaniia, umknął do R syi, gt’ de, popełniwszy ja
kąś znaemiejszą kradzież, na Sybir został zesłany.

Przeciwko Talesmanowi świadczą wjpólaioy jego 
dawniejsi, karę jnż odsiadnjąey, oraz mnóstwo po
szlak, pracowicie przez śledztwo nagromadzonych.

Rozprawa przeciwko temn rzezimieszkowi potrwa 
jeszcze przez dzień jutrzejszy, poezem dnia 30 bm. 
rozpocznie się trzydniowa rozprawa przeoiwko Wi
toldowi Wolańskiemn, oskarżonemn o oaznstwo, po
pełnione na aseknracyi, oraz o nieprawne używanie 
tytnłu hrabiowskiego.

Nowy Sącz, 29 listopada. W uzupełnieniu mej 
telegraficinrj depeszy donoszę, że Jędraej Wiśniow
sk i, lat 31 Uczący, właśsiciil realności w Zakopa
nem, oskarżony o zbrodnię zabójstwa z §. 140 uk-, 
popełnionego na osobie swego teścia Jana Dawid- 
ka, właśoiciela realntśfi w Zakopanem, został do
stawiony przea żandarmeryę z sądn powiatowego 
w Nowym Targu do więzienia tutejszego sądu ob
wodowego. — Przeprowadrone oględziny sądowo- 
lekarskie i sekcya zwłok wykaztły że śmierć de
nata nastąpiła wskntek ropnego zapalenia lewej 
opłncne.i i worka osierdziowego, ttóre były na
stępstwem wielokrotnego złamania żeber (piątego i 
sióstr go w dwóch, a siódmego w trzech miej
scach).

Teatr lubelski. Ze Stanisławowa pisze nam nasz 
koresponieat:

Od kilkn tygodni, jak to jnż Wam pisałem, ba
wi u nas trupa teatru „lubelskiego", pod dyrek 
oyą p .  Czystoj órskiego Teatr ten dał się n na. i 
w innych miastach jnż 1 w roku zeszłym potrać z 
najlepszej strony Pistąa z „najlepszej", nie mam 
aa myśli chwalenia wszystkiego w czambuł. Zape
wne, że tak w roku zessłym, jak i bieżącym, bra
ków tn i ówdzie znajdzie się dosyć, jeżeli jednak 
się zważy, z jakiemi to trudnościami, prawdziwie 
„galioyjskiemi" i z jakiemi wymogami surowemi 
ma walczyć i spotyka się każdy toatr prowineyo- 
nalay to prayznać się mnsi, że bezwzględnie teatr 
ten zadanie swoje spełnia snmienaie, a nawet, jak 
na te trudne i ciężkie warniki by tn , daje publi
czności , do dobrego przyzwyczajonego teatru w 
nraatach stołecznych, dużo tadowolenia.

Testr lubelski posiada kilka sił w swojej trn 
pie wybitnych i mogących na scenach teatrów 
większych występować z znpełnem Dowodzeniem. 
Do tych zaliczam panią Lenartowiczową, sopranistkę, 
pannę Fertner, sympatyczną wodewiliatkę, p. Szym
borską, charakterystyczną, pp Jezierską i Cz/ato 
góiBką, z personaln męskiego zaś pp. Tytnsi. Ol 
szewskiego, znanego z scen stołecznych W ora, F«- 
liksiewieza i Czystogórskiegc, rówaież tenorów, 
barytonisfów Pi izkowskiego i Silviniego, tn iste 
Ostrowskiego i komika Kosińskiego. Operetki oie- 
szą się oczywiście większem powodzeniem, aniżeli 
opery, dn których przedstawienia potrzeba bogatej 
wystawy i chórów. Na tych teatrowi lubelskiemu 
jeszcze zbywa, należy bowiem walać aa nwagę, że 
jest to teatr od niedawna istaięjący, wyposażyć 
się przeto w dekoracje ezasn jeszcze nie miał.

Z tem wszystkiem zasłngnje teatr „lubelski", ja
ko jedyny prawie teatr prowincyonalny w krajn 
naszym, na szczere poparcie publiczności i czynni
ków do tego powołanych i mniemać należy, iż te 
mu tej pomocy nie odmówią.

W 2 układzie ubezpieczenia robotników rd wy
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zamia
nowany został p, Emil Sikora inspektorem.
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Nowy teatr we Lwowie. Najbliższe posiedzenie 
komisyi teatralnej w sprawie Ousady dyrektora tea 
tiu nowego odbędzie się w sobotę dnia 2 grudnia 
b a  poaiedieniu tem odczytane zostaną nadeszło 
właśnie odpowiedzi na p śmie od zaproszonych przez 
komisyę teatralną ekspeitów, p p .: Stanisława K 
zmiana, b dyreLtora teatrn krakowskiego, i Bole 
sława Ładnowsairgo, reżysera teatrów warszaw 
skich

Jiko aasadę dobrse prowadzonego teatrn przyj 
mnje p K o i m i a n  nkrajowienie teatrn, to jest 
w7- ęoie go w L.rząd krajn.

P. Ł a d n o r s k i  stanął na pnnkcie własnego 
zarządn miejskim teatrem.

"jm eważ niema wcale widoków, ażeby Sejm rgo 
ćzić się cheiał na nkrajowienie teatrn , może ięo 
być tylko mowa o własnym zarządzie miejskim, 
lnb te i o oddaniu teaii n przedsiębiorcy. Komisya 
zastanawiać się więc będzie przedewsaystkiem nad 
tą Lprawą i przedłoży w pierwszej połowie gru
dnia reprezentacyi miejskiej do rozotrzygniąeia kwe- 
styę zasadniczą Dacyzya zapaść ma w tym kie.un 
k n : 1. czy teatr prowadzić należy we własnym 
zarządzir? 2. ezy w spółce z p. Pawlikowskim? 3. 
czy bez rozpisania konknrsn traktow.ć dalej z p. 
Pawlikowskim celem oddania mn przedsiębiorstwa 
teatralnego? i wreszcie 4., czy rozpisać konknrs, a 
dalej n_ jakich warunkach ? Nad tem wszystkiem 
zastanowić się ma w pierwszej lwii komisya tea
tralna i przedłożyć rępnsaentac®- miejskiej wnioski 
konkretne.

Jaworzno. 29 listopada. Tntejszy „Sokół" nrzą 
dził dnia 26 Ł. m. ■ wielkiem powodzeniem nro 
eaysty wieczór kn nezczenin rocznicy powstania li
stopadowego. Na uroczystość tę przybyło 24 8oko 
łów a okolicznych gniazd zaborn prnskiego w stro 
ijouf sokolich i narodowych górno śląskich.

Ślub panny Lnny Czemeryóskiej, córki adwokata 
i redaktora Prawnika, z p. Błażejem Rudnickim, 
właścicielem dóbi Topolnica, odbył się dziś we 
Lwowie.

40-letni jubileusz Adellny Pattl przypadał
tym miesiąen, 24 listopada bowiem, roku 1859, 
wystąpiła ona po rar pierwszy w operze nowojor
skiej , jako Łncya z Lamermoorn. W pocrątkach 
swej kary ery śpiewaekiej pobierała skromną gażę, 
wynoszącą 900 słr. miesięcznie. W dwadzieścia lat 
później otrzymywała w Ameryce po 6.000 złr. za 
jeden koncert, obecnie zaś, gdy występuje w Lin 
dynie, dostaje za wieczór 10.000 złr. Patti liczy 
lat 56 i jest, jak wiadomo, trzeci raz zamężna.

Z  k a l e n d u m  We czwartek, 30 1’stopada: 
Andresa apost. i Maryny p.; w piątek 1 grudnia: 
Eliginsza biskupa i Natalii wd ; w sobotę, 2 gru
dnia : Cbryzologa i Aurelii męcz.

Wjchód słońca dnia 1 gradaia o gedz. 7 m. 
20, zachód o gods. 3 m. 40. Długość dziia godz 
8 mi 20.

• Z  h r i l u  o b i e r w a t o r y i m .  Dnia 29 listo 
pada poehmnrno, chwilami deszcz; termometr od 
■+6,6° C. do z rar do -1-10,1° O Barometr ■ mi
łym rnchcm,

Dola 30 listopada o godzinie 7 rano stan barc* 
metru był 7*8,7 mm., termometru + 7 ,6 ” C. Wiatr 
wsohodai.

Repftrtoar teatru miejskiego.

w  9 o b o x i_ 2 ^ :ru jliu ą a  ^Mipdowy miesiąc .ko
mody* w 4 akt oh A rtn ri Peerh. fara (nowrfc)!

W n i e d z i e l ę  3 grudnia: „Miodowy miesiąc", 
komedya w 4 aktach A. Pserhofera (po raz 2).

Gabryel&ki (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńska po 300 zir.

■ ałairaflczM l M ifiilia i
wiadomsici „Nowej Reformy".

LWÓW, 30 listopada. (Telefonem,) Przedsta
wiony tutaj wczoraj w teatrze kr. Skarbka no
wy dramat Moskoffa p. t. „Śyb:r “, wywarł bar
dzo głęboki* wrażenie. Treścią dramatu jest 
powstanie nad Bajkałem, a tłem stosunki poli
tycznych więźniów na Syberyi. Tło uchwycono 
wiernie, cały nastrój sztoki nadzwyczaj ponury. 
Role główne odegrali pp. Kwiatkiewicz, Woloń 
ski, Wostrowski i p . Stacbiewiczowa. Sztuka 
będzie mieć niewątpliwie powodzenie.

Lwów, 30 listopada. (Telef.) Towarzystwo 
politechniczne wniosło do Koła polskiego na ręce 
posła R o s z k o w s k i e g o  petycyi w sprawie 
używania tytułu inżynierskiego.

Stanisławów, 30 listopada. T a l e a m a n n  
skazany zoicał na trzy lata więzienia (patrz 
art. w kronice: Szpieg hersztem szajki złodziej 
skiej).

Stanisławów, 3 listopada. Przed sądem przy
sięgłych rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 
Witołdowi W o l a ń s k i e m u ,  rzekomemu hra 
biemu rzymskiemu, o oszustwo i potwarz. Pro
ces ten miał toczyć się w Tarnopolu, jednakże 
na żądanie oskarżonego delegowany został sąd 
stanisławowski.

Oszusrwa miał dopuścić się podsąduy w ten 
spobod, że we wrześniu 1891 roku, po pożarze 
we wsi swojej Duklisko, pod Tarnopolem poło
żonej , fałsaywie przedstawił wysokość szkód 
Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń w Kra
kowie i naraził Towarzystwo to na stratę po
nad 300 złr.

Potworzy zm  miał się dopuścić, gdy stawał 
jako świadek w Serecie w rozprawie o kra 
dzież, popełnioną przez swego lokaju.

Oskarżonego broni dr. Grek ze Lwowa. Wy
rok zapadnie w sobotę.

Żywiec, 30 go listopada. Burmistrzem miasta 
Żywca wybrany został ponownie p. Bronisław 
S ą d e c k i ,  notaryusz.

Wiedeń, 30 listopada. Wiener Ztg donosi: Ce 
sarz zamianował zatrudnionego w kancelsryi 
gabinetowej komisarza powiatowego dra Jana 
L e w i c k i e g o ,  koncepistą r b netowym w VIII. 
klasie rangi.

Wiedeń, 30 listopada (Telef.) Rząd wezwał 
krajowe Towarzystwa ubezpieczeń od wypadków 
przy pracy, aby od roku 1900 podniosły 
taryfę op ła t, celem usunięcia defi -ytu w tychże 
Towarzystwach

Vl!ssingen, 30 listopada. Cesarz W i l h e l m  i 
ces m ow a A u g u s t a  W i k t o r y a  opuścili 
wczoraj około godziny 8 rano SheerneSB na po- 
kładzń „Hohenzollerna", a koło 4 po p d a in ia  
przyby’i do Vlissingen.

Powitanie z królową i królową - matką holen
derską było btrdzo terdeczne.

Sofia, 30 listopada. Bank narodowy, opiera 
jąc się na ustawie z roku 1892, pozwalającej 
mu w nadzwyczajnych wypadkach wydawać 
bankuoty, oparte na odpowiednim zapasie sre
bra , zoauoczął już wydawanie takich bankno-
tói

Czesi i Niemcy.
Wiedeń, 30 listopjda. Wszystkie pogłoski 

rzekomej dymisyi hr. Clarego są n i e p r a w d z i 
we. Faktem jest tylko, że hr. Clary, widząc, 
na jftkie trudności natrafiły jego rokowania z 
Czechami z ł o ż y ł  s w ó j  p o r t f e l  do  d y s p o  
z y c y i  k o r o n y ,  na wypadek, gdyby jego 
osoba mógł- być przeszkodą przy ostrtecznem 
unormowania stosunków parlamentarnych. Nie 
ulega wątpliwości, że sytuacya hr. Clarego jest 
bardzo krytyczną, zwłaszcza, że on sam oświad 
czeniem, złożonem w Izbie, iż nie wojdzie na 
drogę §. 14, wielce sobie zadanie utrudnił.

Wiedeń, 30 listopada. Wczoraj rozpoczęły się 
nareszcie rokowania ugodowe pomiędzy stron
nictwami prawicy i lewicy. Zaproszenia zvsa ły  
już doręczone p. F u n k e m u  Rząd będzie in
formowany o przebiegu rokowań. Tem samem, 
z chwilą rozpoczęcia rokowań, wszelkie po
głoski o d y m i s y u  hr.  C 1 a r y’o g o z n i k ł y  
z w i d o w n i .

Wiedeń, 30 listopada (Telef.) Co do zamierzo
nego zwołania konferencyi czesko-niemieckiej, 
w której to sprawie pierwszy krok wyszedł 
od prawicy, donoszą, że dr B i l i ń s k i  porozu
miewał się z reprezeutautem Niemców drem 
F u n k o m ,  a p. J a w o r s k i  zawiadomił, że 
w konferencj. tej weźmie udział 16 uczestni
ków, z któryck 8 delegować mają Niemcy.

P r o g r a m e m  k o n f e r e n c y i  b ę d z i e  u 
r e g u l o w a n i e  k w e s t y i  j ę z y k o w e j .

Do konferencyi powyższej klub feudałów cze
skich delpgował pp. P a l f f y ’e g o  i M a t t l a .

Prawica odbędzie w tej sprawie posiedzenie 
dziś po południu: kluby lewicy naradzą się ró 
wnież dzisiaj.

Wiedeń, 30 listopada. (Telef.) Przewodniczą
cym komisyi dla uregulowania kwestyi języko
wej zostać ma p. J a w o r s k i .

Wiedeń, 30 listopada. (IJsfonem) Konferen
c ja  przewodniczących klnbów lewicy postano
wiła, aby sprawę językową omówiono n ie  na 
konfereneyi czesko-niemieckiej, ale na konferen- 
cyi, zwołanej przez niemiecką lewicę, w poro
zumienia z prawicą. Prawica zgodziła aię na 
to i wysłała dra Bilińskiego na posiedzenie 
przewodniczących klabóm lewicy.

Wiedeń, 30 listopada. (Telefonem.) Konferen- 
cya delegatów lewicy i prawicy rozpoczyna się 
dziś wieczorem.

Hr. Clary konferował dziś z Bilińskim.
W prywatnych rozmowach oświadczyli Czesi, 

£o Wtedy tylko^ saprsestaną obstrnkcyi, j tleli u- 
stąpią C l a r y  i K i n d i n g e r .

Praga, 30 lstopada. Narodni Listy donoszą, 
że uchwały kinfęreuoyi dla urcgulowarna fcwe 
slyT językowej pa raaie nie będą oba stron 
obowiązywać.

Czesi nie wezmą udziału w t.j  konferencyi 
tak długo, dopóki w ursedneh nie będzie za
prowadzony, jako wewnętny język urzęlowy. 
język czeski.

Kradzież dokumentów wojskowych.
Paryż, 30 listopada. Przeszłej nocy nieznani 

złoczyńcy skradli żelazną kasę z dworca kole
jowego w D i g u u s. Kasa nie zawierała prawie 
wcale pieniędsy, tylko p o u f n e  d o k u m e n t y  
w o j s k o w e ,  lotyczące m o b i l i z a c j i ,  a mia
nowicie: 1) instrukcyę z 1899 r., dotyczącą ko
munikowania rozkazu mobilizacyi kolejom i te
legrafom; 2) regulamin kolejowy z 1892 r.; 3) 
posfoą notę z 20 lipca 1899 r. i 4) tajny roz
kaz Nr. 3.

Wszystkie te dokumenty były w opieczętowa
nej kopercie. Sprawcy tej nadzwyczaj śmiałej 
kradzieży, umknęli niepostrzeżeni. Dotychczaso
we poszukiwania policyi okazały się daremnemu

Proces o sprzysiężenie.
Paryż, 30 listopada. Na wczorajszem posie

dzeniu trybunału stanu toczyły się obrady nad 
urządzeniem „fortu Chabrol", celem wykazania 
winy Guórina i jego towarzyszy, którzy w forcie 
tym się zamknęli.

Przyniesiono na posiedzenie trybunału kraty 
i okiennice, ktorc służyć miały do zabezpiecze
n i  fortu Chabrol. G u e r i n  starał się dowieść, 
że przedmioty to nie mogły służyć do obrony 
i >zbrujenia fortu.

Pewien inspektor policyi zeznaje, że kiedy 
był na straży przy forcie Chabrol, Guerin groził 
mu karabinem.

Podczas oerinań tego świadka z trybuny dały 
się słyszeć uwłaczające a  u uwagi, skutkiem 
czego prezydent kazał opróżnić trybuny. 

Oskarżony B a r i 11 i e r zawołał: „To hańba!".
Prokurator żąda ukarania Birilliera za obrazę 
trybunału.

Jawne posiedzenie zostaje przerwane i trybu
nał udaje się na tajną naradę.

"W  o j n a .
Londyn, 30 listopada. Urzędowa depesza do- 

donosi, że gen. M e t h u e n  n a t k n ą ł  s i ę  p o d  
s t a c y ą M o d d e r - r i r e r  n a  B o e r ó w  i z a 
d a ł  i m w i e l k ą  k l ę s k ę .

Londyn, 30 listopada. Depesza gen. B u 11 e r a 
do ministerstwa wojny brzmi:

Gen. M e t h a e n  donosi z M o d d e r  R i v e r  
pod datą 28 b. m.: Wojska nasze tegoż dnu
0 godzinie 5 rano stanęły przed pozycyami nie 
przyjacielskiemi, które były silnie oszańcowane. 
Ponieważ rzeka Modder wezbrała, nie można 
oyło obejść nieprzyjaciela.

Walka rozpoczęła się o godzinie 5 V* ogniem 
artyleryi. W pierwszej linii bojowej znajdowała 
się kawaierya i kanna piechota. Brygada gwar- 
dyjska stanęła na prawo, a 9 brygada liniowa 
na lewo od pozycyj nieprzyjaciela. Do ogólnego 
ataku przeszły nasze wojska o godzinie 6. Siły 
Bcerów wynosiły 80l)0 ludzi, oraz 2 ciężkie
1 4 działa polowe.

Bitwa była bardzo zacięta i trwała 10 godzin. 
Wojska nasze mężnie walczyły wśród strasznego 
upału bez wody oiaz pożywienia i zmusiły 
w końcu nieprzyjaciela do odwrotu. Szczególniej 
odznaczyła się nasza artylerya

Londyn, 30 listopada. Wedle ostatniego biule
tynu, Anglicy stracili pod Belmontem ogółem 
4 oficerów zabitych i 22 rannych, oraz 46 sze
regowców zabitych i 225 rannycn.

Londyn, 30 listopada. Ministerstwo wojny o- 
głasza następującą depeszę Biura Reutera z Pre- 
toryi, datowaną z dnia 27 listopada.

Generał D u t o i t donosi, że załogi angielska 
w Kimberley’u uczyniła dnia 25 listopada wy
cieczkę , zamierzając przebić się od strony 
wschodniej przez liuię oulężniczą i połączyć się 
następnie z oddziałem generała M e t h u e n a . — 
Zamiar ten i ie udał s ię . Anglików odparto. 
Boerowie stracili w tej potyczco 9 zabitych i 17 
rannych.

Windsor, 30 listopada. Skombinowany pułk ka- 
waleryi gwardyi' odjechał stąd dc S o u t h a m p- 
t o n , gdzie wsiądzie na statek, celem udauia 
się do Afryki południowej.

Windsor, 30 listopada. Królowa Wiktorya od
była wczoraj przegląd pułku grenadyerów gwar
dyi i wyraziła podziw z powodu dzielnego za
chowania się brygady gwardyjskiej w południo
wej Afryce, a zarazem głęboki żal z powodu 
strat, przez nią poniesiony h. Królowa odv.ie 
dziła żony i rodziny znajdujących się w po
łudniowej Afryce rezerwistów gwardyi przybo
cznej.

Z Rady państwa.
(Telefonem.)

Wiedeń, 30 listopada. Przy końcu wczoraj
szego posiedzenia Izby przemawiał jeszcze p. 
W o l f ,  popierając wniosek p. V e r k a u f a ,  a- 
by komisya dla nagany zarekwirowała akta 
sprawy C i n g r a .  Po zamknięciu dyskusji na 
stąpił jeszcze długi szereg faktycznych sprosto
wań. W oatatecznem głosowaniu wniosek Ver- 
kaufa odrzucono, a przyjęto wniosek komisyi.

W końcu wybrano jeszcze członkiem delega- 
eyi posła K a f t a n a ,  w miejsce chorego posła
Herolda.

P. F u n k e  i towarzysze w ritśli wniosek o 
zniżenie słnżby wojskowej z trzech na dwa la
ta, oraz o skasowanie dodatkowego roku kary 
dla jednorocznych ochotników. — Wnioski pp. 
B o r k o w s k i e g o  i C z e c z a  w sprawie roz- 
purządzenia cesarskiego o zwalczaniu zarazy 
nierogacizny, przekazano odpowiedniej komisyi, 
a to na wniosek posła Wielowieyskiego, bel 
pierwszego czytania.

0 giaiMzyum polskie w Cieszynie. 
Wiedeń, 30 listopada, kia dzisiejszem posie

dzeniu Izoy poselskiej, po kilku zapytaniach, 
skierowanych do prezydenta Izby, przystąpiono 
do rozpraw nad n a g ł y m  w n i o s k i e m  K u 
b i k  a i t o w a  r z y s z y o w e z w a n i e  r z ą d u ,  
a b y  u p a ń s t w o w i ł  g i m n a z y u m  p o l
s k i e  w C i e s z y n i e .

K u b i  k  w biaMduieniu nagłości i meritum 
wniosku przemawia zrazu po polsku, a nastę 
uie po n emiecku. Z^tnacza, że Śląsk ma 
Su.000 Polaków i 64.000“Niemfców. \lTemm i. 

To nieprawda!) Mimo takiego stosunku ludności 
Księstwo Cieszyńskie posiada dwie niemieckie 
szkoły realne, trzy semintrya nauczycielskie 
i jedną niemiecką szkołą przemysłową, Pofaiey 
nie posiadaja a n i  j e d n e j  szkoły. (SlurhcjckI 
słuchajcie! — na prawicy)  O gimnazyum pol- 
Bkiem w Cieszynie musiała pamiętać sama la 
daość polska i przystąpiła w roku 1894 do jego 
założenia. W roka 1899 gimnazyum to liczy jnż 
240 uczniów, jest ono dla lndności polskiej po- 
trzebnem i rząd obowiązanym jest przyjąć to 
prywatne gimnazyum na etat państwa. Mówca 
sądzi, że wniosek ten popartym, będzie przez 
antisemitów i katolicką partyę ludową. (Hucsne 
oklaski e prawicy.)

D e m e l  zaorał następnie głos, aby w spo 
sób prostacki napadać na wszystko, co polskie, 
co słowiańskie. W imieniu swoich towarzyszy 
sprzeciwia się nagłości wniosku i jego części 
merytorycznej, albowiem caia sprawa jest rzeczą 
drobiazgową(i). Wniosek ten podług mówcy dla 
tego został zgłoszonym, bo gimnazyum polskie 
w Cieszynie przynosi 20.000 złr. deficytu i pa
nom z Galicy! sprzykrzyło się już to wieczne 
żebranie z Cieszyna. Na jednym ze zjazdów 
dziennikarskich we Lwowie w roku 1894 pod
niesiono, że utrzymanie polskiego gimnazyum 
w Cieszynie leży w interesie całego narodn pol
skiego. Myśl tę rozwinęli zaraz na jednym ban
kiecie ks. Sapieha i ks. Jerzy Czartoryski. (Z  le
wicy: Słuchajcie!) W ślad za tym poczęły pły
nąć składki i zebrano na ten cel 45.000.

H o r z i c a :  Do niemieckiego Schuleereinu, 
Polacy naturalnie się me udali?!

D e m e l  Naród „śląski", jako taki nie ma 
żadnego interesu w istnieniu polskiej szkoły 
w Cieszynie. (Na lawach polskich i eseskien; 
To przeciek cokolwiek ea sdnie ydowiedziano!) 
Ti 45 tysięcy złr. większą część nadesłano z Kró
lestwa Polskiego i Poznańskiego (z lewicy: słu
chajcie!) z Gaiicyi 5 tysięcy złr., a tyiko tys.^c 
dwieście złr. zebrano na Śląsku, (z lewicy: słu
chajcie l) wynika zatem z tego, jak mawt zna
czenie przykłada „śląski naród" do tego gi
mnazyum. Przed kilku laty poseł L e w i c k i  
żądał, aby upaństwowiono tylko pierwszą klasę 
tegoż gimnasyum, dziś naturalnie to żądanie 
będzie spotęgowane. P t set J a w o r k i  powie
dział raz do depaiacji śląskiej : „ehcą aby gi 
mnazyam polskie w Cieszynie było upaństwo
wione , a co ehcę, stać się musi".

Ks. Ś w i e ż y :  Tego nie powiedział Eksc. 
Jaworski.

B o f o r (Schoenererowiec): Seine Majestat J a 
worski I. lebe hooh! (wesolo&ć, prezydent wzy
wa Hofera do porządku.)

D e m e l :  Teraz żądają Polacy upaństwowie
nia 5 klas te^o gimnazyum, ni co rząd musiał
by wstawić w budżet 25.000 złr., bo Polacy
są autonomistami, gdy mają coś dawać, a gdy 
trzeba brać, wtedy są centra istami — wtedy 
biorą, skąd się tylko da. (Wesołość na lewicy.) 
Obecnie gimnazyum ma już pięć klas, za im 
trzy przybędą jeszcze trzy klasy, na co rząd 
wydaćby musiał znowu jakie 10 — 15.000 złr 
Te 40.000 złr. ma państwo dać dla tego, żena

jednym bankiecie kilku mówców powiedziało 
sobie, że w Cieszynie ma być polskie gimna
zyum. A gimnazyum to polskie prowadzone jest 
źle i nieodpawiada rarankom  średniej szkoły. 
Śląski naród polski, zupełnie nie życzy sobie 
szkoły ^reduiej z językiem wykładowym sło
wiańskim (?!), lecz pragnie rozszerzenia obe
cnych szkół niemieckich (oklaski z lewicy), któ
re się okazały błogosławieństwem dla całej lu
dność.

T t l r k :  Także dla polskiej!!
D e tn a 1 zaznacza w końcu, że hańbą dla 

Śląski, byłoby upaństwowienie gimnazynm pol
skiego w Cieszynie i wzywa rząd, aby tego gi
mnazjum nie upaństwowu.

K u r t  z w dłuższej przemowie uzasadnia słu
szność żądania Polaków. — Sprawb ta leży na 
sercu iównie Czechom tak, jak i Polakom. — 
(Oklaski na ławach Kola polskiego). — Odporne 
stanowisko rządu w sprawie upaństwowienia 
giiauazyum cieszyńskiego jest gwałtem, speł
nionym na Polskach. Mówca na podstawie sta
tystyki wykazuje, o ile upośledzeni są Pulacy i 
Czesi na Śląsku na korzyść Niemców. Wyka
zuje dalej, że Niemcy diatego tak wielki krzyk 
podnoBzą w sprawie upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego, gdyż boją aię, że gimnazya nie
mieckie z chwilą otwarcia słowiańskich będą 
miały małą frekwencyę i skończą na galopują
ce sachoty. — I inny takie cel mają Niem-iy, 
przeszkadzając akcyi upaństwowienia gimna
zyum cieszyńskiego. — Oto chcą wynarodowić 
słowiańską ludność i wiuzą, że kończy się ich 
hegemonia na Śląsku. — Mówca oświadcza, i i  
Czesi głosować będą za nagłością sprawy.

C z e c » zauważa, że bez głębokiego oburzenia 
nie może odpowiedzieć na insynuacye, jakie tu 
wygłosił p. D e m e l .  Twierdzenie, jakoby Ja
worski miał powiedzieć do deputacyi śląskiej, 
że wszystko może, jest wpiost zmyślone. Opo
wiadania Demla, tyczące się założenia gimna
zyum polskiego w Cieszynie, były zgrabnie ze
stawione, lecz opierały się na fałszywej i wy
myślonej podstawie. Życzenie polskiej ludności, 
aby posiuaać polukie gimnazym w Cieszynie, 
dawniejszem jest, niż data podana praez p Demla.

Za przyjaźń, jaką p. Demel nam okazaje, 
dziękujemy najserdeczniej. Jesi to przyjaźń lu
dożercy. Chciałby on najpierw ofiarę utuczyć, 
u potem ją pożreć. (Oklaski u Polaków). Obda
rzyłby on nas miłością piawdziwą, lecz dopiero 
wtedy, gdybyśmy przestali być Polakami. Prze
ciw tema bronić się będziemy rękami i nogami, 
bo Ślązacy, o których Demel mówił, są naszy
mi najbliższymi braćmi. Fakt, że nie upaństwo
wiono dotąd gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
jest grzechem, wynikającym z zaniedbania; od 
rządu, który nazywa siebie „neutralnym" i któ
remu na sercu leżeć ma dobro wszystkich na
rodów, żądać możemy, aby gimnazyum t<S upań
stwowił.

Słowianie mimo, że są w większości, i e  mieli 
dc niedawna żadnej szkoły średniej na Śląsku, 
dopiero w roku ubiegłym upuństwowiono gimna
zyum czeskie w Opawie; a o Polakach, ani
ałychu. (Słuchajcie! Słuchajcie! — e prawicy.) 
Polacy są tam paryasami. Również tondencyą 
Rady szkolnej śląskiej i — z ubolewaniem to 
stwierdzam — duchowieństwa jest germanizacya 
Śląska. Mówca cytuje słowa Seuućgo, k.ory 
nowiedsiuł:* Mon macht die Siinder da Jarek su 
Lum pen , dass mon ihnen J te Muttersprache 
raubt.

Tt i r k :  Jak  na Polaka unaas pan dobro  uie- 
mieekicL pwtów. Gdsieś się pan tego nauczył? 
pewnie nie w polskich szkołach.

C z e c z .  Stosuj pan swe recepty gdzieindziej. 
Są one znane, jako pirtackie.

Mówił tu p. Demel, że Polacy powinni starać 
się o niemieckie szkoły. Z oburzeniem musimy 
takie propozycje odrzueić. (Żywe oklaski na pra
wicy.) Powiedziano tu również, iż na Śląska 
Czesi są wrogo usposobieni dla Polaków. Jest 
to słussnem, lecz tylko warunkowo, bo zachodzi 
różnica między obroną swych praw a dążeniami 
ekspaiizywnemi, dokuuywanemi na koszt cudzy. 
My pogodzimy się z Czechami w drodze poko
jowej (Głośne oklaski u Czechów.), z Niemci w- 
zaś nie zniesiemy się, a mowa Demla jest tego 
najlepszym dowodem. (Oklaski z prawicy.)

Ani Polacy, ani Czesi nie dopuszczą, aby 
naród niemieeki zbogacał się ich kosztem. — 
Czyż tylko dla Niemców istnieją prawa? Czyż 
tylko dla Polaków i Czechów istnieją obowiąz 
ki? Mowea końezy, wyrażając przekonanie, iż 
jeśli istnieje sprawiedliwość, to gimnazynm pol
skie w Cieszynie p o w i n n o  b y ć  upaństwo
wione. ,

Dr. S o k o ł o w s k i  zaznacza, że ŚląBk jest 
k ajem czysto polskim. Nazwa Wasserpolak jest 
nieuzasadniona i niisłuszna. Rządy od dawien 
dawna pracowały nad germanizacyą śląska 
i uporczj wie przeszkadzały zakładania polskien 
szkół tamże. Nawet okręgom czysto słowiań
skim nie dano szkoły, któraby dsieei w rodzin
nym kształciła języku. Chcisno w ton sposób 
zmusić redsiców, aby dzieci ucayły się w nie
mieckim języku i a b / jo w ten **pOsób wynaro
dowić. I dziś jc&zezo panuje U dążność i saeze- 
gólniej w wyiszyeh klasach udziela się nauLi 
tylko w języku niemieckim.

Na podstawie cyfr i ostatniego spisu ludności 
z r. 1890 wykazuj*, mówca, że Polacy stanowilli 
74% ludności Śląska, N.onacy 15%,  Czesi zaś 
11%. Stosunki nieco się polepszyły, odki*d 
otwarto gimnazyum czeskie w Opawie-

Przemawiają następnie przeciw nagłości Tuerk 
i Menger a ks. Szponder za nagłością

D a s z y ń s k i  przemawia za nsgłością i za
znacza , że jestto pierwszy wypudok, w którym 
staje w zgodzie z Kołem polskiem, Stojałowskim 
i innemi opozycyjnemi polshiemi partyami. Za
znacza, że każdy naród ma prawo posiadać oprócz 
szkół ludowych, także średnie i wyższe. Jeżeli 
Niemcy mówią, że płacą na Śląsku dużo poda
tków, to niech wiedzą, że podatki te pochodzą 
z pracy polskich robotników.

Gods. 5, posiedzenie trwa dalej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Michał Konopiński

M A O S N U L I K ,
f A r ty k n ły  w t y t r  ds: mi* n i*  p o o h o d s *

od  R a d a l r ^ i  )

wynnlazku „KOSMIN" polega na tem, że jest 
on pierwszą wodą do ust i zębów, która zgoła 
zębom nie szkodzi, a przez swą odwaniającą 
siłę usuwa p rzy czyn y  prócnnienia zębów i 
nieprzyjemnej woni z ust, podczas gdy dotych
czas znane wody do ust i zębów albo przez 
silne eseneye niemiłą woń, pochodzącą z zanie
dbanych, dziurawych zębów zagłuszały, a więc 
m uły skutek tylko pozory  (jak francuskie, o 
zwykłym zapachn), lub też (jak zawierając*, sa
licyl), działały wprawdzie odwaniająco, równo
cześnie atoli naruszały także zęby i na zawsze 
je zupełnie niszczyły. „KOSMIN" przewyższu 
więc eo do skutku wszystkie inne wody do ust 
i zębów.

o
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Flaszkę za złr. 1, wystarczającą na długo, dostać mo
żna w aptekach, lepszych drogueryacb i perfumeryaeh. — 
Główna ręiirezemaeya : E. Skriwan, Wiedeń, IX., Miill- 
nergasse, 3. 24 i 0

Dr Maksymilian Cercha
mieszka: u l i c a  S ła w k o w s k if ,  Ł .  4 ,
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Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
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Cennik Izby handlowe? i prze
m ysłowej w Krakowie

z d n a  30 listopada 1899 r., godz. 1 w południe

I. WsJwty. 
Rabie papier#we . . .
Marki niMuieckie . . ,
Franki papierowe . . .
99-te franknwki ir u  flis

II. Listy Zasuwo*
’ ♦  Listy zaot. prań. Banka kip. 

i % Listy zastawnu B mku kip.
„

Lis t.iz w e * B nhs kr3i
** ,
4% Listy iaot. gal 'ffow. kredyt

ricm. nieek....................................
4 £  L. zast. gal. 7 . kr. ziem. 41-1 d r 
4)4 L  zast.gai.?, kr.iiem. 51-ietnii

IH. Oklliui. > I psżyuzkl.
4 *  Gaiiojęskle ebłlgaoye prepisae. 
i- 9. Patyczka krajewa i  r. 1873 .
4 a  F ł-y  tr* krajowa i  r. 1891
i f  Psłyoiks mlssts . rewa .

Ofitraoy* kemu. Baoks Ir ć
*'' % « i • »
4 4  O.iifvjm kelojewt ■

V Lsry.
Losy miasto KTakewa . .

Btanlsławew

V. U iy i 
♦toye Bank* kredyt, we Łwewle

. Łdp* .  .
.  „ Galie, dli kaadl. 1
przemysłu w Krokowi 

okay* kolei Karola Ludwiki
kolei Lwów-Omralewoo-Jaaa.

K tna są netewano bez kupenu Możąeogo, Który uię ebllew 
aoebne

Zł] W» . auitr.
płfcoą tą __ią

12? 50 ;*8 25
58 85 59 20
47 65 48 15

9 16 9 62

149 LiO 40
97 75 98 75
92 60 3 75
99 n ’0 . *0
*5 2 i 1 6

94 _ to
93 4
91 .75 *2 75

46 — 97 -

3 76 1 4 76
-2 25 3 2Ł
0 102 —

99 — U-0 —
5 — 9e 2 .

:9 31 _
48 62

270 — 380

210 I 211 50
*81 — » 3 —
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Oats s łu ży  d o  p r z y r z ą d z a n ia  w y b o r n y c h  z u p y s o s ó w , le g u m in , p .u d y n g ó w

W szyscy lekarze polecają go najgoręcej.
t. d.
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co Nr. 275. N O W A  R E F O R M A . Kraków 1 Grudnia 1899

Handel ton arów korzen
nych 1 delikate

sów, z trafiką, dobrze idący — jest do 
sprzedania lub zamiany na małą kamieniczkę. 
Potrzebny kapitał około 2000 złr.

A d r e s  p o d a  A d m i n i s i  a e y a  „ N o w e j  
R e f o r m y 11 p o d  N r .  3 5 3 7 .  2 5 2 7  1  2

Uboga wdowa,
której mąż zmarł przed rokiem, obar
czona sześciorgiem drobnych dzieci, 
nie mogąc ich pracą swych rąk wy
żywić, oddałaby chętnie kilkoro z nich 
na własność litościwym o s o b o m ,  aGy 
je w ten sposób uchować i od śmierci 

głodowej uchronić.
A dres: b r z e z i ń s k a  i , a  G ra e -  

g ó r z h a c h  p o d  N r . 6 -  2 1 8 !  l  3

ANTONI SCHULZ
w  K raków  io, u L  Szew ska, L . 1 8 ,

poleca swe dobre i naturalne

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka.

W  W  beczkach znacznie taniej ."W
2538 1 10

NOWO OTWORZONA

RAFINERIA SPIRYTUSU
J. 0. Ksigcia Dooiiiika fidawłli w Mcacl,

poczta i telegraf w miejscu, telefon 317, 
poleca spirytus czysty, ftezwojony 
1 wysoko procentowy -  po ce.iacli 
konkurencyjnych. 253* i io

ZARZĄD.

Wydawnictwa Księgarni 
muzycznej

Antoniego Piwarskieoo i Spółki
w Krakowie, ul. św Jana Nr. 3.

Na fortepian. Cena złr. 
Bohdanowicz F. „Boutons eu fleurs". Vaise 1-—  

„ „Echa z nad Wisły". Walce 1-—
Marek J. op. 104. „Chryzantemy". Walce 1 20 

op. 105. „Krakowianka". Polka-
m a z u r k a .................................... —-60

Niemojowski J. N. „Na krakowskiej zie
mi*. Mazury . . . —-80

Powladowski W ł. „Lalusia". PoiKa-mazur. —-60 
„Łobzowianka". Polka . — 80 
„Raeheiaeheiach*. Polka 
Wydanie szóste . . . —'50

RIppor A. op. 1. „Secession*. Valse . . I -—
„ op. 2. „LAurore". Mazurka . —-50 

Rosas i „Ueber den W eli-ir. Walce . — 1>0 
Wroński A. op. 1-59. „Rżnij WHlenty*. Maz. —-80 

„ op. 168. „Do Hawełki". Galop — 50 
„ op. 170. „Pożegnanie". Walce 1'20

Na fortepian na 4 r^ce. 
Richllng W. „Skarbcżyk melodyj narodow." 1-—

Na skrzypce i fortepian.
Skarżyński K. op. i2 . „Kołysanka- . . 1- 
Wroński A. op. 134. „Elegia" . . . . 1- 

Na'wiolonczelę 1 fortepian. 
Skarżyński K. op. 12. .kołysanka* . . 1--

Do śpiewu.
Friedmann ig. Trzy pieśni na 1 głos z to

warzyszeniem fortepianu :
Nr. 1. „blaczegoż teraz nie mogę gdzieś 

z Tobą", siłowa Tetmajera , . .
Nr. 2. „Poleciały pieśni moje*. Słowa Ko

nopnickiej ...............................
Nr. 3. „Limba". Słowa Tetmajera .
Noskowski Z. op. ,60. „W lesie". Cztery 

poezye Maryi Konopnickiej. Tekst
pidski i n iem ieck i..........................

Noskowski Z. op. 61. Dwie pieśni do poe- 
zyi Maryana Gawalewicza:

Nr. 1. , 't  pielgrzymich picsnek* . . .
Ni. 3. „Krotka ro z p a c z " ..........................
Noskowski Z. op. o2. Trzy pieśni do poe- 

zyi Maryana Gawalewicza:
Nr. 1. „Smutno1 .........................................
Nr. 2. „ P r a k ty c z n a " ...............................
Nr. ó. „Z wiosennych s tro f" .....................
Richling W. Zblói najuzywańszych kolęd, 

tudziez pieśni adwentowych, post
nych i « m lkanocnyeh z towarzy
szeniem fortepianu lub organu. —
Wydanie trzecie  ..........................

Wroński A. op. 123. „Życzenie" (Mein 
Wunsehj. Wale do śpiewu. Tekst
polski i n iem ieck i..........................

Wroński A. op. 134. „Dumka" . . . .
Na cytrę.

Braun J. op. 1C. „Wspomnienia z po
dróży". Potpouri z pieśni ruskich 
dumek i kołomyjek. .'

Powiadowski Wł. „Raeheiaeheiach". Poika!
Na cytrę ułożył Jan Braun .

2516 2 5
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la p rzesz ło  BO lat znana

fy p ż y c z a J f l ia  K s i ą M
ELIASZA 6UMPL0WICZA 

nl. Bracka L. 5
ma 8 t* le  na składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, francuskim i an
gielskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 1895 12 12

General, agenta w Krakowie
przyjmie pewne pierwsze austryackie Towarzystwo  
ubezpieczeń od wypadków. Na przyjęcie liczyć mogą tylko 
osobistości kaucyę złożyć mogące, które w szerszych kołach mają 
dobrą sławę. — Obszerne zgłoszenia z poleceniami przyjmuje pod: 
„W . ft €>021“ R u d o lf Mosse w  W iedn iu . 2534 i  2

§ Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
$ Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak:

C E E E Bilińskaił

1  w yrobu  naszego, będącego pod kontro lą Ko ml ty i przemysł. Jj 
Towarzystwa lekarskiego. a

W Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, j?
z dobrym skutkiem,^

$  C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t,
j  Do nabycia w aptekach i drogueryaeh, skład dla L w o w a  w aptece A
ł  J - k  R2ą c a  j c h m u r s k i  w  K r a k o w i e ,
$  1896 15 0 właściciele fabryki wód mineralnych. j j

Ha, bata z  B rod ń i Od dawien dawna za swej dobroci I zapachu znan) prawdziwą
h e r b a t ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego, poleca handel 08 96 0

Harbata z  B ro d ó w !

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h  na pograniem rosj, miem.

1 funt „FaallIJneJ11 bardzo d o b r e j ....................  iłi. 1.40
1 funt „Melonge do Moskan“ w oryg. opak., najlepszej . 2,50 
1 funt „l.wporal1' cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 fu- „0krii0h6w“ 7 najlepszych herbat kwiatowych 1,20 
Znakomitej Kawy „Ct/lon“ tranco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.—

• •
W

m
• •

wMagazyn towarow ” ........... '
W. N ID lf i lE W H K A

w Krakowie, ul. Floryańska L. 17 (vis-a-vis hotelu poa Różę)
poleca na sezon jesienny i zimowy

Materyały wełniane czarne i kolorowe —  na damskie suknie, 
B archany  kolorowe Małe,

Chustki wełn Lane do okrycia, Chusteczki, Szale sznelowe
i włóczkowe, '  2153 15 15

Płótna, Szyrtyngi, Bielizn; sto i, Ręczniki, Chusteczki, Drjlt na materace,
1 ■ Kołdry, Koce, Kapy i Serwety pbelinowe, Portyery, Firanki, . •

D y w a n y  i  C h o d n i k i .

j  Zawiadomienie, j
j |  Mam "aszczyt oznajmić Szano- 
ff wnej Publiczności, iż otworzyłem W

W ś  z e p m is irz o w s ti
# w Krakowie, ul. Szewska L I ,  A
2 w domu Wg" Fenza. .

Polecam p r a w d z i w e  zegarki S 
genewskie z fabryk pierwszorzę- “
dnych, jak również zegary wi- 
szące i budziki. #

ttownież podejmuje się wszel- ty 
kich reperacyj i wykonywam je ^  
sumiennie i punktualnie. - i j4 3 3 M 

Polecając się łaskawym wzglę- II 
dom Szan. Publiczności, zostaję " 
z głęDokim szacunkiem ff

*ygmnnt Sataleeki, t
zegarm istrz przy „ i. Szewskiej pod Nr. 1. f l  

łł—fy—*r>~"fł" **"iT~n-'A n o

*

t?

KAST
K E L A Z U E  O G N I O T R W A Ł E

po cenach fabrycznych od 50 złr.

u S. Binzera, Kraków, uf. Pańska I. 9.
2088 18 50

s a
PH
w
w Towarzystwo Kredy towe i

w  B i a ł e j
J [ j  STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRAN. FORĘKĄ W

m  udziela pożyczek i przyjmuje wkładki na oszczędność m
W  w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5 %  M

bez strącenia podatku rentowego 0 M
W  D Y R E K C J A .  W
W  U W A G A .  Dla dogodności P. T. wkładających, przesyła Dyrekcja na W
W  żądanie b e z p ł a t n i e  kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności w o l n e  M  

o d  p o r t o r j a  ( c z e k  p o c z to w y  N r .  8 3 7 .9 0 2 ) .  263 12 12

ł *  T T T m T T i T T T T T T m T T T T T ^ T T T i t i

f i a t a e  ro«yj«k ie
petersburskiejz najsłynniejszej

I :  F j f tb iy k i J

(Russian - American India Rubber Compagnie Si. Petersburg)
w wielkim wyborze po najniższych cenach

poleca 2183 9 15

A. M O I
w Krakowie przy ul. Fioryańskiej Nr. 13.

------------------o ------------------

w Nowość godna polecenia!
Kalosze zwane „ S l i p p e r ś ^ ,  nader lekkie, a równie trwałe, 

wyższe z przodu, chronią bucik od zamoczenia i z góry.

Tylko ią marką 
°Pa tr^one Kalosze .

ŁnETEPByprV są prawdziwe. x
w — •—  w
u  Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie. ^

SXX»00CXXXÓ00CIXXXXXXXXX3000Gi

Bardzo w ielka uoś6 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzym uje przet używ anie

'PIOULEK PR U C nSZ C Z A iA C Y C lf
D - CAUVIN’ A

/środek  popularny od dłuższego czasu, ekono-  ̂
[ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
I zastusować prawie we wszystkich chorobach chi o 
nicznych janoto : liszaje, reunratyzmy. przestarzałe i 

i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

k -wszelHJch zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i 
^trawieniu i powoluem funkeyonowaniu żołądka^

P I G U Ł K I  C A  U Y I K  są do nabycia we
wszystkich w iększych aptekach łw iata,

sjr w PARYŻU : ®
-  Faubourg Saint-D enis, 141

21 46 0

Najlepsze maszyny do szycia i haftu
S l N C ł E H - A -

pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 

Składow e poleca fabryczny skiad 
oryginalnych Maszyn do szycia.

Kraków, nL Floryańska 34.
Cennik za darmo i opłatuie. 2°Q| 1* 37

Ces. h r ó L  u p r a y w .

V V V V V V V V t V Y V V V V V V V V V V V V V V

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y , j«żeli trojgraniasta flaszka zamknię
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papitize).

! D O T Y C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y !
■ w .  M a j e r a  prawdziwy oczyszczony

(w opakowaniu prawnie chronionem)

Wilhelma Haager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw e g o  

t r a w ie n ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o 
c n ie n ie  c a łe g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó ln ie j  p ie r s i  1 p łu c ,  
p r z y b y te k  w a g i c i a ł a ,  p o p r a w ie n ie  s o k ó w , oraz w 
o g ó le  c z y s z c z e n ie  k r w i.  — FL aszl_a p o  1 z łr .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w  W ie d n iu  I I I /3 , H en m r<rk t  
3 , tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węg.erskiej.

W  K r a k o w ie  mają na składzie pp. W Redyk, apt., Kon- 
etanty Wlszaiewskl, aptek., Karol iahr, aptek. Szaiskl I Syn, kupiec; 
w  K fzeszo w le : pp. A. Karplńekl, aptek., i. Schaiter i S., kupiec. 

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier
W .  M a a g e r ,  W l e n ,  m / 3 , Henmarkt Wr. 3 .

Naśladowania będą sądownie ścigane. “W  21 41 6 18

Fabryki Szkła taflowego i Luster
KUPFER & GŁASER

T a r n ó w  -  D w o r z e c .  1870 21 25

P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy w y r o b y ,  które pod względem

ja k o śc i nie ustępują czeskim i belgijskim.

Veny bardzo niskie*
Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.

F A B R Y K A  SZKŁA
poszukuje celem otwarcia

SKŁADU FABRYCZNEGO
reprezentanta fachowego, mogącego złożyć kaucyę.

Zgłoszenia pod Ł . JP. przyjmuje biuro dzienników i ogło
szeń P lo lin a  we Lw ow ie, nl. M aro la  Lu d w ik a  1. 9.

do 1 grudn ia b. r. 3506 3 3

Z Drukarni Związkowej w Krakowje.

Ekspedycya ogłoszeń
H e n r y k a  S c ł i a l h a

w Wiedniu, I., Wollzeile 11,
założona w  rokn  1873,

przyjmuje

ogłoszenia wszelkiego rodzaju
do w szystkich  dzlsnnlków  krajow ych i z a g ra n ic zn y c h , jakoteż 
i Inna iro d k l p u blik acyl, pod w arunkam i n^dar przystypnem l.

Katalogi^dzienników i zestawienie cen wysyła bezpłatnie.
Ker telefonu 809. — K onto pocztowej ba ry  oszczędności

Nor 804.316. 343 16 0

Słuchacz filozofii
(m atura z odzn.) poszukuje zajęcia 
biurowego lub lekcyj. Zgłoszenia pod 
adresem : Ni. Lipiński w Krakowie, ul. 
Floryańska Nr. 19, III. piętro. 2521 2 3

Kompletne wyprawy kuchenni
poleca 1892 159 0

W. Hals iri
w K r a k r o  w i e ,  S u k la n n lc a ,

handel żelazny.

Jizefa Ekerowa
w K rakow ie ,  Mały Uynck Nr. 6,

udziela 2017 27 0
lefecyj tańców

salonowych najnowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu.

Kurs trwa do ma|a.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 

Osobne godziny dla Młodzieży szKolnej.

Fabrykę kurków kataloiiskich
do beczek i butelek, oraz koła  
korkowe do mielenia prosa

poleca 1587 5 12
T1. J. Malewski 

Lwów, ul. Ormiańska L. 12.

PRAWO PROPINACYI
we Woli Justowskiej

zaiaz do wydziei iaw lcn is. 
Wiadomość u J. A . Johna SyiiSir 
brow ar w  K rakow ie . 2525 2 3

CUKIERNIA
Z y p i l a  Majewskiego

dawniej W. Schmida
w Krakowie, róg ul. Szewskiej 

i plant,
poleca na święta: 

Cukry na drzewko, Torty
w kilkudziesięciu gatunkach od 
zlr 1 50, Strucle i Ciasta 
nadziewane. — H erbatn ik i 
i Sucharki karlsbadzkie

zawsze świeże. 2492 2 30
§ ftT  Przyjmuje zamńwianin.

H E R B A T Y
o znakomitvm smaku i aromatycznej 
w oni: herbatę Gongo złr. 160 ,  Sou- 
chong 2 z łr ., Souchong zbiór majowy 
3 złr. , Kaysow 4 złr. — za pół klgr. 
poleca H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y  
E d m u n d a  B le d ła  w e  L w o w ie .  

2315 5 15

§ a l o n ,  H ó d  I

1T  K1ZE, M U ! ,1
przyjmuje 2388 8 15

Kapelusze damskie
do p r z e r a b i a n i a  i u  r s y b r a n i a
w e d łu g  n t ( , i n iw » z j ( ‘H -3 o .u c 3 .e lf .  

p a r y s k i c h .

Lokomobila stała
z fabryki Schrarzi i Rudigera w Wie
dniu, o sile 17-tu koni, bardzo mało 
używana — oraz p ila  do kam ien i 
z fabryki Offenbachera w Markt Red- 
witz, w dobrym stanie będąca, tanko 

do sprzedaniu.
Wiadomość u J: A. Johna Synów, 

browar w Krakowie. 2526 2 3

S ł a b o ś ć  m ę s k i
skutki szczególniej t*inyeh grzechłw mło
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po
ucza jedynie w licznych wydaniaA roz- 
1581 ]>owszechnlona książka; 14 .36

D r a  n e t ł * u ’ a

Ochrona własna
eona wydania polskiego 1 z łr .

Tysiące znalazło w niej „bjaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuraoyi w 
tei książce zaleconej odzystsło zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran
co przez Y e r la g s - J H a g a z ln  R .  F .  
Blerwj w Lipsku, Neomarkt 15.

W  Krakowie ma na suładzie księ
garnia J. M. Himmelblana.

2 zdolnych palaczy-majstrów
tudzież

kilku zdolnych palaczy
do pieców Dietzscha, zaraz 

przyjmie 
Goleszowska fabryka portland* 

o  imentu w Goleszowie (Golleschau 
na Ślązku). 2510 2 2

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzadoa drukarni A. Szyiewski.

11051218


